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Od Adminisiracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

• wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
i«ej warunki podano w nagłówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zanreiscow% i miejscowa 
przyjmuje tylko Administracya „Nowe, 
Reformy“ w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

K ra k A w , 25 listopada.
Im gorzej, tem lepiej, — odpowiedzieć może

my na prostackie burdy, wkraczające już w dzie
dzinę kryminalistyki, a nrządzone wczoraj przez 
„kwiat“ opozycyi niemieckiej w austryackiej 
Kadzie państwa. Teraz rzeczywiście nie pozo
staje już nic innego, jak  tylko, aby profesor 
rzymskiego prawa w niemieckim uniwersytecie 
w Pradze, „postępowy0 poseł P i e r ś  che,  ku
pił sobie nowy i lepszy nóż od tego, którym 
wczoraj godził na życie Potoczka, i aby spełnił 
zamiar, tak zaszczytnie obmyślany; nie pozosta 
je p. Wolfowi nic ponad spełnienie pogróżki, 
że na najbl ższem posiedzeniu Izby uży je re 
wolweru. Będzie to godnem tych wielkich szer
mierzy narodu niemieckiego dziełem!

Teraz już nie parlamentaryzm niemiecki, lecz 
polityczny' program prusofilów i liberałów wie 
deńskieh wychodzi z Izby posemkiej sponiewie 
rany i zbezczeszczony przez własnych swoich 
przedstawicieli. Cóż może wartać ten program, 
jaką ma przyszłość jego polityczna tdea, jeżeli 

' jedynym argnmentem, który na jego obronę 
znajduia ich wyznawcy, jest... nóż i rewolwer, 
nie inowiąc jnż o ooelgach i kułakach! Sceny, 
które wczoraj rozegrały się w parlamencie au 
8tryackiOi, są albo zapowiedzią upadku stron
nictw, które do niedawna rej wodziły w Au-

fstryi i reprezentować miały ideę państwową, — 
l albo są początkiem walki „na noże0, prowoko
wanej przez te stronnictwa, w celu podkopania 
J fundamentów ppństwa dlatego, że stronnictwa te 
decydującego w niem nie mają głosu W jednym 
i drugim wypadku zbliżyć się musi Austrya do 
kresu, u którego skończy się metoda rządzeniu 
półśrodkami, a zacząc się musi jakaś nowa 
era, mniejsza -o to, ezy w tył, ku upakowi zu
pełnemu pchająca nawe państwową, czy torują
ca mu nowe szlaki racjonalnego rozwoju. Tacy 
politycy i „kulturtregerzy0 jak Pfersche, Schoe- 
ńerer i Wolf, przyspieszą tę ehw.lę przełomu 

' bezwarunkowo; ich zasługą będzie albo rozkład 
i zupełny upadek państwa, albo restauracja je 
go na nowych podstawach.

Bu to wszyscy czują dobrze, że obecne, zwy
rodniałe stosunki dłużej utrzymać się nie daazą. 
biawet reforma regulaminu Izby nie odniesie 
tkntku tam, gdzie posłowie przychodzą z noża- 
*ńi zbójeckiemi za pasem i odgrażają się rewol
werami. Bezskuteczne byłoby także rozwiązanie 

i ^ady państwa i rozpisanie nowych wyborów 
ia  podstawie dotychczasowej ordynacyi. Naj
smutniejszym bowiem iest objawem, że naro
dowcy niemieccy zahypnotyzowali bardzo powa- 
!ttą większość wj borców niemieckich w Austryi, 

' przelicy towawszy in plus wszystkie inne 
Stronnictwa, pociągnęl. je za sobą i steroryzo- 
■ali. Nietylko cala lewica z socyalistami idzie 

* m, gdzie im cel wskaże p. Schoenerer lub 
rolf, lecz nawet umiarkowany klub katolicko- 
dowy zaczyna kierować się wedle chorągiew

ki, powiewającej z ław zagorzalców pangermań- 
skieli. Nie pomogłaby tutaj także dymisya ga
binetu hr. Badeniego, bo chyba n.e mógłby je
go miejsca zająć rząd, dogadzający niegodziwym 
pomysłom dzisiejszej opozycyi.

Więc trzeba będzie sięgnąć głębiej i z m i e 
n i ć  u s t r ó j  p a ń s t w a ,  z m i e n i ć  k o n s t y -  
t u c y ę  w d u c h u  f a k t y c z n y c h  p o t r z e b  
i r z e t e l n e g o  r ó w n o u p r a w n i e n i a  n a 
r o d ó w  i k r a j ó w .  Myśl tę wypowiadamy nie 
po raz pierwszy w naszym dzienniku, a pod 
nosiliśmy ją od lat bardzo wielu, gdy liberalizm 
ujawniać zaczął zarzewie śmierci., a centralizm 
rujnował organizm państwowy. Ze to stać się 
musi wcześniej lub później, nie tajno ani hr. 
Badeniemu, ani sferom ponad nim stojącym. 
Lecz jednym brak odwagi na podjęcie czynu 
samodzielnego, drudzy nie mogą zdobyć się na 
niezbędną w tym celu energię, i ze strachem 
szepcą: jeszcze nie teraz, — trochę później. 
Jestto kwietyzm polityczny, może w zasad: e 
lepszy od złej woli, lub bezwładności, lecz równie, 
jak one, szkodliwy i niebezpieczny. Jeżeli nie 
zapanuje się nad wypadkami, to one same, bez 
udziału powołanych do tego c/ynników, wytwo
rzą sytuacyę, która przeroście głowy mężów 
stanu i nowe, od obecnego znacznie trudniejsze, 
podjktuje zadanie. A więc caveant consules...

taspMeiicya. Kowsj Reformy".
W ie d e ń ,  24 listopada.

(P) Stało się! W Izbie wydarzył się dziś skan
dal niesłychany. Kiedy bowiem pos. Dy k ,  aby 
położyć koniec imiennym głosowaniom, uczynił 
wniosek, aby wszystkie (56) petycye r ó w n o  
b r z m i ą c e  przeciw rozporządzeniom języko
wym umieścić w protokóle i jednę tylko z nich 
odczytać, zaczęła hałasować lewica i zrywać się 
do głosu „zur Abstimmung“, a rzeczywiście w Ce
lu stawiania najrozmaitszych wniosków. Zażądał 
głosu także i S c h i i n e r e r ,  a gdy na pytanie 
Abrahamowicza: czy zamierza mówić o głoso
wania lab o innym przedmiocie, nie dał odpo 
wiedzi, przewodniczący zupełnie słusznie głosu 
mu nie udzielił.

W tedy przybiegł zanerzony S c h ó n e r e r  do 
biura przewodniczącego i wyrwał mu dzwonek 
z ręki. Stojący obok pos. P o t o & z e k  odebrał 
dzwonek szaleńcowi, poczem SchSnerer zniknął, 
a jego nrejsce zajął W o l f  tuż przed przewo 
duiczącym i przeszkadzał mu krzykami tak 
długo, aż Abrahamowicz posiedzenie na 15 mi
nut zawiesił, polecając kw 'torom usunięcie po
słów z okolicy biura. Zaczęto wskutek tego 
zwolna a potem coraz natarczywiej na Wolfa 
nacierać, z lewicy pospieszono mu na pomoc i 
wszczął ąię t. zw. u uczniów naszych „ s e r 0, 
przy czem z jednej i z drugu_j strony drażniono 
siebie wzajemnie. Nagle wysunął się na czoło 
Niemców prof. uniwersytetu pragskiego P f e r 
s c he ,  blady jak ściana, i zaczął obelgami ob
rzucać przeciwników. Naparto i jego; zepchnię
ty z pierwszego stopnia, d o b y ł  on n o ż a  d o ś ć  
d ł u g i e g o  i c n w y c i w s z y  go w r ę k ę ,  
u s i ł o w a ł  k i l k a k r o t n i e  p c h n ą ć  k t ó 
r e g o  z p o s ł ó w  p r a w i c y ,  w czem mu je- 
dnaa na szczęście przeszkodzono. Równocześnie 
pochwycił S c h l S n e r e r  wielki fotel ministe- 
ryalny, aby go rzucić na prawicę, co także u- 
daiemniono.

Zamach na prezydyum i na życie posłów, po
gróżka Wolfa, który oświadczy! wobec świad

ków, że  j u t r o  p r z y j d z i e  z r e w o l w e r e m  
i s t r z e l a ć  p r z e c i w n i k ó w  b ę d z i e ,  skło
niło prezydyum Izby i prawicę do energicznych 
kroków. Z a w e z w a n o  p r o k u r a t o r y ę ,  któ
ra ma obowiązek posłów, winnych gwałtu, ka 
zać uwięzić i proces im wytoczyć. W tej chwili 
odbywa się przesłuchanie posłów-świadków, a- 
r e s z t o w a n i a  z a ś  n a s t ą p i ą  z a p e w n e  
w n oc y .  Smutny to, bądź co bądź, środek, ale 
nieunikniony, gdyż inaczej żaden z posłow ży
cia swego pewnym być nie może. Włościanin 
z Górnej Aaatryi pos. W e n g e r, któremu Wolf 
rewolwerem groził, człowiek stary i spokojny, 
pytał mnie z całą naiwnością: „P-oszę paua, 
jaka to będzie młodzież, którą tacy profesorowie 
uczą i wychowują?0 I miał poczciwiec słuszność 
zupełną.

T a k  postępuje i t a k broni praw swoich na
ród na najwyższym, jak sam twierdzi, stopniu 
cywilizacyi stojący.

Reformy w Turcyi.
Jednym z cienawszych ustępów exposi’ hr. Go- 

łuchowskiego, oprócz tego, który odnosił się do 
stosunku Austro-Węgier do< Rosyi, był ustęp o 
mawiający sprawy Turcyi,: względnie refo-my, 
jakie to państwo ma u siebie przeprowadzić. 
Jeszcze kilkanaście lat tenw, gdy dyplomacya 
europejska przypuszczała, iż koniec państwa 
Osmanów jest bliskim i że w. krótkim czasie 
państewka bałkańskie przyspieszą go niezawo 
dnie, nie zajmowano się w Europie na seryo 
sprawą reform tureckich. Dziś sytuacya przed
stawia się inaczej — dyplomacya doszła do 
przekonania, źe Turcya nie prędko jeszcze roz
sypie się w gruzy i że w interesie pokoju eu 
ropejskiegu, który mógłby wielce ucierpieć na 
gwałtownym jej upadku, leży podtrzymanie 
Abdul Hamida i jego rządów. Na razie uważają 
dyplomaci europejscy za jeden z najstosowniej
szych ku temu celowi środków — r e f o r m y  
a d m i n i s t r a c y j n e .

Wiele już razy mieliśmy sposobność zwracać 
uwagę czytelnika, gdy o reformach w Turcyi 
była mowa, na olbrzymie trudności, jakie napo
tykają one, jeśliby miały L/ć przeorowsd-owe 
w ducha rzeczywiście europejskie. Dość wspo
mnieć o islamie i o pojęciach prawno-spułecznych 
jego wyznawców. Bywały Wprawdzie próby zła 
mania absolutnej i reokratyczoej władzy sułtana 
ze strony takich reformatorów jak F u  a d  pasza 
lub M i d h a t-pasza, nie przyniosły przecież ża- 
ffinych trwałych owoców. Nieraz w ciągu osta
tnich lat pięćdziesięciu Europa naciskała Tur 
cyę o przeprowadzenie reform, ona jednak była 
głuebą na wszelkie napomnienia i upór swój 
zwykle opłacała utratą większej, lab mniejszej 
części swego terytoryam a także stratą na po
wadze państwowej, gdyż zostawała zmuszoną 
do przeprowadzenia wymaganych od niej re
form — przynajmniej na papierze. Tak stało 
się np. przed wojną krymską, gdy Porta nie 
uwzględniła t. zw. noty wiedeńskiej z 12 grn- 
dnia 1858 r., a która w rezultacie zmusiła suł
tana, przez pokój paryski w r. 1856, do wy
dania słynnego hafu , datowanego z Giulhane, 
dającego zapowiedź ogólnych reform. Podobnie 
mogła była Turcya uniknąć wojen z lat 1876— 
1878, gdyby była zastosowała się do uchwał 
ówczesnej konferencyi ambasadorów mocarstw. 
Nie uczyniła tego ku własnej szkodzie, której 
dziś naprawić nie może.

Dziwnym zbiegiem okoliczności rewolucya pa

łacowa z 81 sierpnia 1876 roku, która wynio
sła na tron A b d u l - H a m i d a ,  wyszła od 
stronnictwa, na którego czele siał M i d h a t pa
sza, a którego hasłem były reformy. Bardzo 
prędko jednak przeszedł nad niemi do porząd 
ku dziennego nowy sułtan, a wszystko zostało 
po dawnemu i to pomimo tych wyraźnych za 
strzeżeń, jakie mieści w sobie traktat berliński 
z r. 1878 — właśnie co do reform administra
cyjnych. Przypomnieć jeszcze wypada S t a t u t  
o r g a n i z a c y j n y  d l a  K r e t y  z r. 1868, do
tąd w życie nie wprowadzony, jak  również 
uchwały konferencyi ambasadorów mocarstw 
z r. 1865 i 1896, odnoszące się do r e f o r m  
w A r m e n i i  i M a c e d o n i i ,  a które także 
zostały do dziś dnia, mniej więcej, martwą li
terą.

Z tego krótkiego przeglądu widoczne jest, jak 
mało można rachować na wszelkie przyrzecze
nia słowne lub pisemne, które co do reform 
daje przyciśnięta do muru Porta. Nie jeden już 
minister europejski, z podobni m wewnętrznem 
i silnein przekonaniem zaznaczał konieczność 
zmiany stosunków wewnętrznych tureckich i 
przemawiaj w tej kwestyi nawet energiczniej 
od hr. G o ł a c h o w s k i e g o .  Pomimo tego sto
sunki te istnieją dalej i stanowią hańbę dla 
końca bieżącego stulecia i kontynentu earorej 
skiego, na którym są cierpiane. Nie da się za
przeczyć, że wywody hr. Gołachowskiego zabar
wione były w wielu miejscach silnym optymi
zmem, w którym poniekąd szukać należy przy
czyny tego sympatycznego przyjęcia, z jakiem 
się w całej Europie spotkały. Ciekawą jest je 
dnak kwestyą, czy optymizm ten w dalszym 
rozwoju wypadków na Wschodzie znajdzie swe 
usprawiedliwienie wogóle, a w szczególności, 
czy tak zachwalany przezeń ..koncert europej- 
ski“ dokaże tej sztuki, aby los poddanych Ab- 
dul Hsmida, a szczególniej chrześcijan, stał się 
znośniejszym. JeBtto o wiele ważniejsze i pię
kniejsze zadanie dla onego „koncertu,0 niż 
wszelkie kombinacye polityczne, których jedy
nym rezultatem jest ciągle łatany pokój euro 
pejski, przypominający starą i zażytą szatę.

Walka na pięści.
Walka o prowizorynm ugodowe, zapowiadana 

tylekrotnie przez obstrukcyę, wszczęła się rze
czywiście wczoraj w istotnem tego słowa zna
czeniu w parlamencie ausiryackim. Posiedzenie 
rozpoczęło się od rekryn hnacyj dr. G r o s s a  
przeciw protokołowi z ostatniego posiedzenia, 
do którego wniesiono kilka poprawek i głoso
wano imiennie cztery razy. Działo się to wśród 
względnego spokoju, bo hałas w naszym parla
mencie nazywa się jeszcze spokojnem obrado
waniem. Dopiero, gdy Młodoczech D yk  posta
wić chciał wniosek, aby nad wszystkiemi pety- 
cyaoii, których było 53, razem głosować, po
wstała niesłychana wrzawa. Wiela posłów le
wicy zbliża się do stoła prezydyalnego i gło
śno protestuje, zwracając nwagę na sprzeczność 
wniosku D y k a  z regulaminem. Dr. F a n k  e 
wali kilkakrotnie pięścią w stół referenta. P. 
P o t o c z e k  odpiera go. Funke krzyczy gro
źnym głosem: Nie ruszaj mnie pan i nie graj 
roli polieyanta hr. Badeniego! W sali panuje 
hałas nieb* wały, ochrypłemi głosami drą się 
posłowie. Prezydent dzwoni napróżno. Na hr. 
B a d e n i e g o  napadają groźnie pp.: Wo l f ,  
G r ó s s l ,  G l o e c k n e r  i S t e i n e r .  — P. 
S c h o e n e r e r  tubalnym głosem wrzeszczy:

Proszę o głos. Dr. D y k  podczas tych hałasów 
mówi ciągle dalej, a prawica demonstracyjnym 
nagradza go oklaskiem.

Prezydent A b r a h a m o w i c z  chce przystą
pić do głosowania nad wnioskiem Dyka. zmu
szony jest atoli ustąpić stanowczym nawoływa
niom o głos ze strony lewicy. W ten sposób 
otrzymują głos pp. G r o s s ,  P f e r s c h e  i Kai -  
8er.  Wszyscy trzej protestują silnie i stawiaja 
do wniosku Dyka seryę dodatków, dla których 
domagają się naturalnie podwójnych i imien
nych głosowań. Mów tych nie wygłoszono spo
kojnie. Prezydent kilkakrotnie musiał wzywać 
mówców do rzeczy. Ile razy to czynił, powsta
wała na lewicy szalona wrzawa, a prezydento
wi rzucano obelgi: Polalcischer Gauncr! Oszust! 
Prostak! i t. d. S c h o e n e r e r  tymczasem wrze
szczy: Proszę o mnie nie zapominać, panie pre
zydencie!

P r e z y d e n t :  Proszę oświadczyć, o czem pan 
chcesz mówić ?

P. Wo l f .  Bedzie pan słyszał, milcz pan.
S c h o e n e r e r :  Mam głos, czy nie?
P r e z y d e n t :  Czy chcesz pan mówić w kwe

styi głosowania?
S c h o e n e r e r  milczy.
P r e z y d e n t :  W takim razia nie udzielę pa

na głosu. Dr. SchHcker ma głos.
Powstaje na to niebywała na lewicy wrza 

wa. Schoenerer wpada na trybunę prezydyalną 
i woła do prezesa ADrahamowicza: „Ja mam 
tutaj takie samo prawo mówienia, jak  każdy 
inny0. Wyrywa następnie prezydentowi z ręki 
dzwonek i poczyna gwałtuwnie dzwonić. Poseł 
Potoczek pospieszył na pomoc prezydentowi, 
wydarł Schoenererowi dzwonek i pizepchawszy 
się przez zwarte falangi posłów, postawił go na 
stole prezydyalnym. Prezydent opuszcza pośpie
sznie swoje ł lejsce, a z prawicy szybko spie
szą posłowie ku Schoenererowi. Ten . . .  ucieka. 
Przy stole prezydyalnym popychają się tymcza
sem silnie reprezentanci ludów. Ministrowie j.ż  
dawno opuścili swoje miejsca, na które wpadli 
członkowie lewicy i wszystko, jak wandale, po-' 
niszczyli.

Pojedzenie w ten sposób zoatało przerwane. 
Na krześle wice prezydenta siadł sobie p. Pfer
sche. Z prawicy krzyczą: „Co to za maniery?" 
Lewica i p. Pferseke demonstrują przeciw te
mu. Nareszcie wraca prezydent, powitany przez 
lewicę ircnicznem Heil! Schoenerer ponownie 
domaga się gwałtownie głosu. Prezydent bierze 
dzwonek w rękę i powiada: „Skoro p. Schoe
nerer miał odwagę użycia tego dzwonka, prze
to zaopatrzyłem się w inny0. Na lewicy wzno
si się wielka wrzawa, potem ironiczne dla pre
zydenta oklaski. Schoenerer domaga się znowu 
głosu. Wolf, który od trzech kwadransy ciągle 
stał przed trybuną prezydyalną, przerywa ciągle 
prezydentowi w sposób sobie właściwy. Prawica 
daremnie przyprowadzić ehce Wolfa do opamię
tania i spokoju. Napróżno! Prezydent głośno i' 
dobitnie zwraca się do Wolfa, który wali pię
ścią w stół prezydyalny. Prawica woła: Wy
rzucić go! Gdy Wolfa usunąć absolutnie nie 
było można, zawiesza prezydent znowu posie
dzenie i poleca usunąć stojących przed trybuną 
prezydyalną posłów Wolfa, Kittla i Steinora.

Nastąpiły teraz sceny, które trudno opisać. 
W o l f  chwyta za dzwonek prezydenta f poczy
na głośno dzwonić. Poseł P o t o c z e k  chce mu 
dzwonek wyrwać z ręki; Wolf broni się, przy- 
czem spadają mu binokle z nosa. — Zewsząd 
spieszą posłowie i przed trybuną tworzy się 
zbita masa. Przedstawiciele ludów okładają się 
wzajemnie pięściami, c i ą g n ą  s i ę  za  w ł o s y
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Sygnaturka ostatnia zapowiadała Ewangelię, 
Wy z za parkunu, otaczającego ogr->d plebanii 

drogę kościelną wychyliła się Magdzia, a 
'̂‘żejrzawszy się po niej, przebiegła ją  w po 
"■fcek ukosem i między opłotki wpadła, poza 
^eś  w pola i ku lasowi wiodące.

I ona, jak Musiała przed chwilą, od ogrodu 
|4a dworskiego i pastewnika, ale nie do ko- 
koła, ani też do chaty wracała. Za opłotkami 

1^2 jeszcze obejrzała się bacznie, a podkasaw- 
! oborącz wierzchnią spódnicę, do pasa ją  
' Wlniosła prawie, w podołku książkę złożyła 

nabożeństwa wraz z chustką i, nie ogląda- 
,2® *ię jnż więcej, drogą ruszyła „księżą0, ongi 
!»®nta przerzynającą proboszczowskie, — skąd

IŁw a.
„Zewsząd otaczała ją  teraz różnobarwna sza- 
""wnica pól chłopskich, u nieboskłonu, hen, 
' pali, ścianą, jak murem, zakończona lasu 

^innego. Do lasu spiesząc, to żółte już mijała 
£  dojrzeniu żyta poletki, to wykłoszone świe- 

seledynowe smugi pszeniczne; owsy mijała 
^ e  i szmaragdowe ięczmiona; rude kiełku |ą- 
fCh zrzadka ziemniaków radlonki, puszyste 
J®ńiczyny, na różowo skwitłej zagony, i po 
■'ndona zanurzała się w żytach, po pas jeno 

* id a ła  w pszenicę, całą ponad jęczmiona, 
l^ s y  i koniczynę wychylała postacią, a z pod 
l^Krowo a sprężyście bijących w drogę stóp

jej i wysokich obcasów lotne raz wraz podno
siły się za nią pyłu obłoki.

Po lewej stronie, tuż przy drodze, a w zna- 
cznem między sobą oddaleniu, trzy rzędem 
wznosiły się zagrody, księżemi uwłaszczone 
grantami. Świeżo względnie pobudowane, nie
wykończone nawet dokładnie, bez ogrodzeń i 
sadów, żółtemi w szczerem polu widniały zdała 
na słońcu plamami, drobne okna przed siebie, 
niby ciekawe na drogę wypatrując oczy. Ma 
gdzia biegiem mijała je  prawie, mijając, odwra
cała głowę, a minąwszy, ramiona, jakby się 
niemi osłonić chciała, wznosiła. Drażniły ją  te 
trzy okna, draźuiła chat obecność, nerwowym 
ruchem ręki odgarniała od czasu do czasu z nad 
zmarszczonego, a potem pokrywającego się czo
ła pęk włosów, przysłaniających jej oczy i, ła 
komie chwytając we wpół otwarte usta po
dmuch lekkiego, ponad zbożami płynącego wia
tru, posuwała się dalej i dalej, aby do lasu.

Rzekłbyś, że oto gonił ją  ktoś uparcie, a o- 
na, ile tchu, zbiedz mu pragnęła.

Dopadłszy lasu, k tóry  się tu  sm ugą wysoko
piennego rozpoczynał porostu, miękkim , puszy
stym asłany  kobiercem wrzosów pękam i czer
nic upstrzonym ^gęsto, mchów i paproci, nie 
drogą już;, lecz w bok wrzosami kilkadziesiąt 
jeszcze przebiegła kroków, aż pod rosochatem 
zatrzym ała się sklepieniem  sosny leciwej i całą 
piersią odetchnęła swobodnie. Oaz jeszcze rozej
rza ła  się wkoło, dobytą z podołka chustką pot 
z czoła i tw arzy s tarła  i, zasłonięta pniem je- 
go, w ygodnie się pod chojakiem ułożyła.

Nareszcie zastanowić się mogła; w tem, co 
się stało, rozejrzeć, przewidzieć, co się stać 
miało, i przygotować, i postanowić coś przecie. 
Boć się tu oto w lesie tym i na wrzosach, nie 
wiedząc jak, ani czemu, znalazła. Nogi ją tu

przyniosły, to pewna, ale bodaj, czy jasna kie
rowała nią wola. Jednak dobrze się stało, a zre
sztą, czy inaczej stać mogło, skoro, zapomniaw
szy o wrzystkiem, widokiem Musiały w ogro
dzie dworoKim wylękła, nawiścią do panicza 
i zalotnością wabiona, straciła na razie głowę, 
i zamiast do kościoła wymknąć się śladem męża, 
choć w niepokoju wielkim i trwodze, jakby jaż 
nic do stracenia nie miała, nawet pozorów, na 
schadzce cały czas mszy snędziła, i aa żądanie 
dopiero wyraźne pana Karola, trzeźwiej pa
trzącego na rzeczy, rozstała się z nim przed 
chwilą.

1 y lko że gdy się oto sama na pastewnika 
znalazła, gdy na łaziską przyszło wyjść drogę, 
u płota zatrzymała się nagle, a w myśli jej sta- 
nęło pytanie: gdzie pójdzie?

Gdzie pójdzie? Nie do kościoła przecie, skoro 
nabożeństwo kończyło się właśnie. A więc do 
domu ? Czem-że się jednak wytłómaczy z nie
obecności na sumie ? A tu na byle jakim po
przestać dziś nie mogła wybiegu. Musiała był 
we dworze, nie uwiadumiwszy jej o tem, on, co 
się krjaieni nigdzie bez wiedzy jej nie ruszał. 
Mówił paD Karol, że go widział przy Wójcie 
chowej komórce, być zatem mogło, że golić się 
jeno wypzedł i zmienić kwity; co jednak robił 
w ogrodzie? on, gospodarz, zwyczajem gospo
darzy głównemi tylko chadzający drogami, z wiel 
ką się tylko powagą zbliżający do dworu, a bo
cznych, niewieśc'ch ścieżek, jakby przeciwnych 
powadze tej, unikający zawsze? W gęstwinie 
porzeczkowego szpaleru ukryta, nie spuszczała 
go z oka, i wahanie się jego, i niepewność przy 
spotkaniu się z Warszawiakiem dostrzegła. Wy
raźnie nie o krótszą mu jeno cbodz,ło drogę, 
skoro stał chwilę i rozglądał się wkoło, i po 
namyśle dopiero ku pastewnikowi ruszył. A je

żeli za śladem jej szedł właśnie, popchnięty po
dejrzliwością „starej0, lub może Wypadkiem tylko 
wycieczkę jej ku dworowi wypatrzył ? I oto szu
kał jej teraz, choć obecnością i spokojem pani
cza stropiony, nie śmiał kręcić się po ogrodzie 
dworskim, ale w kościele był, i w chałupie, 
i ani tu. ani tam jej nie zastał? Jeżeli szukając 
dalej, zazdrością pobudzony, niepokojem i gnie
wem, znowu ku ogrodowi zawróci?

Tu, blada, pełna instynktowego przed nie
okrzesaną chłopstwa natnrą lęka, poczuła jasno, 
że oto wyciągnęła strunę zanadto. Rozejrzała się 
trwożnie, mimowiednie w tarń od płotu cofnęła 
i z dreszczem prawie:

— No i co ja  teraz pocznę?... — z ust jej 
wybiegło.

Póki była w ogrodzie, tam, przy panicza, ani 
jej się tak niebezpieczeństwo grożnem wydało, 
ani je tak brała na rozum.

— Jakoś to tam i będzie!... — myślała, a 
gdy pan Karol, spłoszony zjawieniem się Ja- 
kóba, znowu po chwili do niej powrócił, przy
jęła go wesołym żartem, na koszt „głnpiego 
chłopa'. Tylko, że teraz chłop nie „głupim0, 
ale wprost „strasznym0 wydawać się jej zaczął, 
i znów bezradna: ,

— No i co ja teraz pocznę ?... — powtó
rzyła.

A radzić wypadało bez zwłoki, z pułapki, 
w której się zatrzasnęła, wydobyć, zanim się 
ladzie nie wysypią z kościoła i zewsząd swo
bodnego nie zamkną jej odwrotu.

Poprzez lęk zniecierpliwienie wybijało się 
w niej z kolei/ nie mogła przecie tak oto 
w tarni wiekować! i brwi po swojemu zmar 
szczyłą.

— Żebym tak chociaż — szepnęła, — wie
działa, po co on chodził do dworu?

Ale czas naglił, z krzaków poza płot w yj
rzała chyłkiem na drogę; pustą była zupfłMe, 
ostatnia minąć mogła jposebność. Mgnienie oka 
wahała się jeszcze, co począć, i jakby pod 
wpływem nagle powziętego postanowienia, poza 
płot na drogę wybiegła.

Zbawienna jej oto strzeliła myśl do głowy*
— Trza iść do ojca!...
Lżej udetchnęła. Trza iść do ojca, no, a po

tem zobaczy I ruszyła, zięcznem zajęta prze
mknięciem się za opłotki, bo gdyby taa Jakób 
nagle zjawił się przed nią!?...

I lęk ją  ogarnął znowu, i choć na pola wy
dostała się ukradkiem szczęśliwie, dwie wiorsty 
przeszło, jakie ją od łasi' dzieliły, w trwodze 
przebyła, niby po rozżaizonych stąpając wę
glach, wszelkie za sobą zatrzeć pragnąca siady

Na wrzosach dopiero miękkich, pod osłoną 
rozsochatej sosny, odzyskała swobodę, a nawet 
pewność siebie. Nie pierwszy to raz z trudnego 
przychodziło jej się wykręcić położenia, i uśmie
chnęła się do siebie zadowolona, i rozmarszczyła 
czoło. Niechby się teraz kto chciał, dowiadywał, 
gdzie była, — była u ojca; a gdyby ją  i we 
dworze widziano, — chodziła pytać, zali z ra
portem miał być u rządcy.

Tu zawahała się znowu.
Jeżeli bo Nowotnik z raportem tygodniowi rj 

chodził istotnie, i zminął się z nią tylko ? j e 
żeli w karczmie zabarłoży się potem, lub 
grosza potrzebując, w chacie jtj szukać zechce? 
I zamyśliła się chwilę, lecz nie na długo. 
Lasów wielickich dwóch pilnowało gajów cL 
Nowotmk miał kolegę, z którym naprzemian 
co tydzień zdawali sprawę. Zeszłej niedzieli 
widziała ojca w kościele, a więc z raportem 
nie on dziś chyba stawał. Zresztą niebawem 
znajdzie się na Borowcu, i na miejscu rzecz
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i r z u c a j ą  o z i e m i ę .  Z galeryi dają się 
słyszeć głosy oburzenia jednogłośne: Pfuj! Bój
ka tymczasem coraz większe przybiera rozmia
ry. Niektórzy posłowie formalnie znikają pod 
razami pięści, sytuacya zagraża życiu. W sa
mym środku stoi Wolf. Przeciw niemu zwraca 
s<ę zaciekłość przeciwników. Porwano go za 
włosy i rzucono na ziemię, ciśnięto mu dzwon
kiem prezydyalnym w twarz i w ślepej wście
kłości bito go po twarzy. Scboenerer spieszy 
na odsiecz swemu przyjacielowi chwyta za 
fotele, jeden po drugim i usiłuje rzucić między 
walczących. Schwycono go atoli silnie pod bro
dę i zamach jego udaremniono.

Tymczasem powalono na ziemię p. Pferscbe- 
go, który wyciągnął d u ż y  n ó ż  i zamierzył 
się na otaczających. Dr. L e m i s c b wyrwał 
mu nóż z ręki i rzucił poza siebie. Rozpoczęło 
się formalne polowanie za tym nożem, a w ści
sku zranił się nim dr. Gessman, który go po
chwycił. Na Pferscbego tymczasem rzucili się 
posłowie i porządnie go pobili.

Epizod z Pferscbem nie przerwał na razie 
lynchu, dokonanego na Wolfie i Scboenererze. 
Walono ich bez przerwy. P o t o c z e k  schwycił 
Wolfa za gardło. Ten, wyrwawszy się z matni, 
krzyknął; „N a d r u g i  r a z  p r z y n i o s ę  z 
s o b ą  r e w o l w e r !" Na Scboenerera wylano 
tymczasem szklankę wody.

W tern stadyum walki zjawił się znowu na 
sali prezydent i zakomunikował, że z a m y k a  
posiedzenie wobec scen, jakie się tu rozegrały. 
O następnem posiedzeniu zawiadomi w drodze 
pisemnej. Równocześnie pruSi tych posłów, któ
rzy dopndcili się gwałtów, aby zjawili się w biu
rze prezydyalnem.

Schoenerer i Kittel biją oklaski. Wśród kpin 
ze strony lewicy opuszcza prezydent miejsce 
swoje. Posłowie mimo zamknięcia posiedzenia 
zostają jeszcze długo w sali i żywo rozprawiają 
na temat odbytych scen.

Oprócz Ge88mana, odnieśli pp. Lorber i Ghon 
lekkie kontuzye. Na galeryi siedziała żona 
Wolfa i strasznie płakała, gdy jej męża bito. 
Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

W myśl żądania prezydenta Abrahamowicza, 
zjawiło się w biurze prezydj alnem przeszło 20 
posłów, którzy zlożjli uświadczenie do proto
kółu. Dwóch stenografów opisywało ich zezna
nia. Zjawili się wyłącznie posłowie z prawicy: 
Brzeznoisky, Dworzak, Scbuklje, Engel, Horica, 
M e r u u o w i c z ,  Wiktor, P o t o c z e k ,  Scbra- 
mek, Udrżal, Lebloch. Dostał, M i l e w s k i ,  
Wenger, Holansky, Vetter von der Lilie. Z po
słów obstrukcyjnycb nie przybył żaden.

podcza8 przesłuchania bawili minister spra-
Jliwości hr. G l e i s p a c h  i radca Ruber w
eduiej sali.

) zeznaniach posłów podają następujące szcze-
T :
P. P o t o c z e k  zeznał, że ani nikt jego, ani 

on nikogo nie uderzył. Widział, jak  Pferscbe 
otworzył scyzoryk i słyszał groźbę Pftrschego, 
że będzie kłuł i rozpruwał brzuchy.

P. H o l a n s k y  zeznaje, że uderzył Pferscbego 
w głowę, gdy widział, że tenże zamierzył się 
na Brzeznowsky’ego i krzyknął, że rozpruje mu 
powłokę brzuszną.

Prof. M i l e w s k i  skonstatował, że poseł Po
toczek nikogo za gdrdło nie chwytał. Widział, 
jak Pferscbe groził członkom prawicy nożem 
i słyszał wołania, które czyniły wrażenie, jak  
gdyby Pferscbe innych wzywał, by również 
noży dobyli. On (Milewski) głośno zawołał: 
Konstatuję, że profesor Pferscbe groził nam no 
żem.

P. S z u  k i j e  zeznał: Pferscbe przybiegł do 
posłów prawicy i wołał: Mam przy sobie nóż! 
Nagle zobaczył, że Pfersche nóż ten otworzył. 
Schwycił tedy Pferscbego za rękę i zawołał: 
Uważaj pan, gdzie jesteś i co czynisz. Pfersche 
ciągle wołał. Muszę kogoś zakłuć; przebiję pa
nu vnetrzności!

P. P o s p i 8 c h i 1 zeznaje również, że Pfer- 
sebego schwycił za rękę, gdy groził Brzeznow- 
sky’emu nożem.

E westor dr. L a n g  oświadczył, że powstrzy
mał posłów Noukego i Hocbenburgera od czyn
nych zniewag, gdy przybiegli w sukurs Wolfo
wi. Gdy widział, że Schoenerer schwycił za fo
tel, zbiegł z trybuny prezydyalnej, schwycił 
Scboenerera za kark i krzesło mu wyrwał.

Dr U d r ż a l  M e r u n o w i c z  i S c b w a -  
m e k  potwierdzają, ze Pfersche groził nożem.

V j ' _P. L e b l o c h  oświadcza, U Wrabetz ude
rzył go kułakiem w twarz.

P W e n g e r  zeznaje, że Wolf zawołał do 
niego i jego stronnictwa: Jutro przyjdziemy tu 
z rewolwerami i postrzelamy was, jak  psów. 
Pan będziesz pierwszym!

Dr. E n g e l  prezes klubu młodoczeskiego ze
znaje, że radził swoim kolegom, aby zachowy
wali się spokojnie, albowiem sądził, że lewica 
zaprzestanie gwałtów. Nagle zobaczył, jak  Pfer
sche wzniósł w górę scyzoryk i nim groził 
Brzeznowsky’emu

Na słowa Eugla: „Przyjdź pen go rozsądku’' 
odpowiedział Pfersche: „Rozpruję wam brzuchy". 
Pferscbe groził na wszystkie strony nożem, aż 
uderzył go p. Holansky.

Zeznania tych deputowanych spisano i ode
słano do wiedeńskiej prokuratoryi państwa.

Przegląd polityczny.
■ tr a k ó w . 25 listopada.

P. t.: „ D z i s i e j s z e  p o ł o ż e n i e "  ogłasza 
pos. Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  w Słowie 
Polskiem artykuł, w którym w następujący spo
sób określa obecny stosunek Koła polskiego do 
rządu hr. Badeniego:

„Rząd obecny — pisze on — niema pewniej
szego i bardziej szczerego nad Koło polskie 
przyjaciela. Nie znaczy to bynajmniej, aby Ko
ło polskie miało być tylko biernem, a posłu- 
sznem narzędziem rządu, pozbawionem wszel
kiej samodzielności, wyrzekającem się własnego 
zdania; gdyby na tę rolę zeszło, nie byłoby 
istotnie pożytecznym rządu przyjacielem; Koło 
pragnie być samodzielnym rządn doradcą. Nie 
ma Koło znów bynajmniej preiensyi do tego, 
aby rząd stosował się we wszystkiem do jego 
rad; warując własną samodzielność, uznaje zu
pełna samodzielność rządu, który zawdzięcza 
swoje istnienie przemożnemu wpływowi wcale 
innych w państwie czynników, i bynajmniej się 
nie dziwi temu, że rząd tę samodzielność swo
ją  i w słowie i w czynie waruje. Z tego wza
jemnego stosunku rządu i Koła wynika teore
tyczna możliwość, że Koło i rząd r o z e j d ą  
s i ę  mo ż e  k i e d y ś  jawnie i stan i aa odmien
nych stanowiskach. Stałoby się to konieczne, 
gdyby Koło przyszło do przekonania, że interes 
kraju, potrzeba państwa, albo wierność tradycyi 
narodowej tego od Koła się domagały, stałoby 
się w chwili, w którejby rząd chciał opuścić 
tory życia parlamentarnego i konstytucyjnego.

Koło nie spodziewa się jednak, aby mogło 
kiedykolwiek w praktyce przyjść do takich prze
ciwieństw, między Kułem i rządem, wierząc sil
nie, że naczelnik rządu raczej ustąpi z polity
cznej widowni, niżliby się miał chwycić środ
ków, któreby go musiały stanowczo z Kołem i 
krajem poróżnić. Obecnie nastała zupełna zgo
dność między kierującemi inteneyami rządu a 
przekonaniami politycznemi Koła".

O stosunku obecnej więkj.oś:i parlamentar
nej do rządu, pisze pos. W. D z i e d u s z y c k i :

„ K l u b  n i e m i e c k i  l u d o w y  i k a t o l i 
c k i  poczuł się do obowiązku podjęcia rozjem 
Siwa pomiędzy Niemcami i Czechami; inteneya 
to szlachetna, zgodna w zupełności z inteneya- 
mi Koła polskiego; ale niestety, Niemcy auto 
nomiści stanęli w łonie większości, jako strona, 
co zwartość większości osłabiło. Skwapliwe no
wości sensacyjnych dzieńuikarstwo nadało temu 
rysowi w łonie większości znaczenie większe, 
niezgodne z prawdą; ale potrzeba usilnej i su
miennej pracy, aby powstającą w łonie wię 
kszości różnicę zdań zacierać, i większość ta 
n ie  m o ż e  w t e j  c h w i l i  b y ć  d l a  r z ą d u  
o w ą  n i e z ł o m n ą  p o d p o r ą ,  którąby się 
jyla s 'ała na wiosnę. Pi ócz tego grupa tyrol

ska, najba dziej wpływowa wśród Niemców 
autonomistów, czuje się z ażoną do rządu, z po
wodu tego, że się długo wahał, zanim do wię 
iszości nie przystąpił. Jak długo się nie uda 
tego braka ufności usuoać, m u s i m y  b y ć  
p r z y g o t o w a n i  n a  z d e r z a n i a  p r z y k r e ,  
'boćby symptomatyczne. Jedność formalna wię 
cszości trwa dalej w pełni; autonomiści nie

mieccy stoją wsz.yscy przy programie większo 
ści wyrażonym w projekcie adresu, występują 
jednak z samodzielnemi wnioskami, a głosowali 
już po największej części odmiennie od innyeh 
autonomistów z okazyi oskarżenia rządu o zgwał
cenie konstytucyi wydaniem rozpurządzeń języ- 
Lowych; w tym wypadku n ie  b y ł o  w I z b i e

sprawdzi, a gdyby ojca nie stało, od głupiej 
Jantki, co go już od lat kilku obsługiwała 
stale, dowie się, czego jej trzeba: gdzie po
szedł, i kiedy wróci, i zawsze wymówkę znaj 
dzie.

i  rozchmurzyła się ponownie, i poprawiła na 
wrzosach. Nic bo jej teraz nie nagliło tak bar
dzo. Raz wybieg mając, pewna jaż swego, 
z przekąsem o niepokojach męża myślała, prze
dłużyć je nawet rada. Bo i czego jej spokoju 
nie dawało chamisko ? Czego się włóczył, czego 
śledził, po piętach deptał, i wstrętnem prześlą 
duwał kochaniem ? Czy po to wyszła za niego, 
żeby się oto niby ten wilk kryć po łapach, kro 
kiem się nie módz ruszyć swobodnie, pożarto 
wać, pośmiać, zabawić?

Lękiem przebytym wzbu.zonej, zniecierpliwio 
nej ciągłemi w zachceniach swoich przeszkoda
mi, a do żywego dotkniętej znęcaniem się nad 
nią rzekomem „chłopstwa", ani przez myśl nie 
przeszło do własnej przyznać się winy. Gniew 
w niej i nienawiść wzbierały tylko, aż wy bu
chnęła:

— Abo i rzucę wszystko i tyle!... Mnie tam 
dwa razy o to nie prosić!... Co mi zaś za nie
wola na chamów się ino oglądać, a oglądać U.

I do ulubionej, od dni kilku w samotnych 
przeżuwanej dunianiaeh, wróciła myśli.

— Do Warszawy pójdę — mruknęła — w 
służbę... I przez dobytku się na swobodzie 
obejdę!...

Do tej Warszawy, teraz z paniczem, ciągnęło 
bo ją też ż> w nie, a tylko doświadczenie jej 
dwórki, które paniczom nie bardzo ufać uczyło, 
i odwyknienie na swojem od obowiązków słu
żby, niby ją  zimną wodą w zapędach tych zle
wały. Raz bo i nawet wspomniała coś panu 
Karolowi o tern, ale się żachnął; mówił, że sam

przyjedzie, a gospodyni, co to we własnej panią 
zagrodzie, w służbę się zaprzedawać nie radził. 
No i miał słuszność, przyznawała to sama, a 
jednak, gdyby tak zechciał... Czuła, że i w War
szawie z oczamiby nie zginęła swojemi, że, kto 
w‘e, możeby jej tam i lżej było, niż się tu z „chłop
stwem" ujadać, i, bywało, w samotności w ko
morze zemknięta szczelnie, snuła projekty różne, 
do snucia ich od dzieciństwa, jak do wędrówek 
ciągłych za służbą, przywykła. Dziś tu, jutro 
tam. tak bo jej dotąd spl\ wało życie. W ko 
inorze tej jednak swojej by ła przecie u siebie; 
gospodarska zasobność biła z niej zewsząd, spo
kój, wygody. O ściany też jej zaciszne rozbijały 
się zwykle rojenia, a tylko kiedy jej „chłop 
stwo" znów czem dojadło, budziły się wnet od- 
gróiką:

— W świat pójdę... — która obecnie, pod 
wpływem zmjomuści z paniczem, na odmienną 
się nieco zmieniła zwroike:

— Do Warszawy pójdę na służbę!... mnie 
tam dwa razy o to n<e prosić!...

Zanimby jednak do tego pr/.yszło, z kolei, 
nad tem, co ojcu powie, zestanawiać się jęła. 
Czemś bo się przecie, choć dla pozoru, zamówić 
jej trzeba było.

— Wszystkiego im tam — postanowiła — 
gadać nie myślę, na co im t) i wiedzieć... A no, 
powitin, jako za doin?m zabawiłam się dłużej, 
i nie raźno mi wracać... Niech idą ze inną...

I rozjaśniła się nagle, znalazła na wszystko 
radę.

— Niech idą ze inną! — powtóizyła.
(C. d. n.)
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w i ę k s z o ś c i  a u t o n o m i s t ó w ;  rząd zwy
ciężył tylko za pomocą głosów l u ź n y c h ,  na 
które wcale liczyć nie można w razie pono 
wienia się podobnego rozdwojenia w łon:e wię
kszości".

S e j m i k i  r e l a c y j n e  urządził poseł W ó j 
c i k  dnia 14 b m. na zgromadzeniu wyborców 
parafii m o d l n i c k i e j  pod Krakowem, a dnia 
21 h. m. w Liszkach. Na obydwóch zgruma 
dzeniach było bardzo wielu wyborców i obrady 
były badzo ożywione. W Liszkach Stojałowczyk 
W l a z ł o  żądał od posła, aby n ie  p o p i e r a ł ( ! )  
sprawy polepszenia plac nauczycielskich. Tro
chę socyalista, a trochę Stojałowczyk włością 
nin B u d z i a s z e k ,  żądał od p. Wójcika, aby 
wstąpił do stronnictwa chrześcijańsko socyalne 
go. Te żądania Stojałowczyków nie znalazły 
poparcia u zgromadzonych i zostały prawie je
dnogłośnie odrzucone, a sprawozdawcy, posłowi 
Wójcikowi, wyrażono zaufanie, z podziękowaniem 
za dotychczasową działalność sejmową.

Z W a r s z a w y  donoszą, iż w y r o k  s ą d u  
u n i w e r s y t e c k i e g o  w s p r a w i e  z a j ś ć  
s t u d e n c k i c h ,  z powodu niespodziewanej su
rowości, wywołał zdumienie w całej Warszawie 
i wzburzenie pośród młodzieży uniwersyteckiej. 
Jak wiadomo, relegowano trzech studentów na 
trzy lata, dwudziestu siedmiu na dwa lata, a 
przeszło sześćdziesięciu na jeden rok; oprocz te 
go znacznej liczbie studentów udzielono admo 
nicyi. Wyrok ten, wydany przez sąd, złożony 
z profesorów: A z a l e w i c z a ,  C z a u s o w a  i 
Z i e g e 1 a, potwierdziła Rada profesorska zna 
czną większością głosów', ponieważ większość 
stanowią kreatury Apucbtinn. Oczywiście profe
sorzy Polacy, których jest w Radzie pięciu, gło
sowali przeciwko wyrokowi. Przyłączyło się do 
nich także kilku Rosyan, a w ich liczbie i rektor 
uniwersytetu Z e n g e r, który dowiódł tym czy
nem, jak światłym i rozumnym jest pedago 
giem.

Wyrok nie ma jeszcze mocy obowiązującej, 
gdyż przedstawiony został do dalszej decyzyi 
kuratorowi okręgu warszawskiego L i g in  owi .  
Jest nadzieja, że Lig:n złagodzi wyrok, zwła
szcza, że, jak dowiadujemy się w ostatniej 
chwili, Rada profesorów uchwaliła polecić kura
torowi złagodzenie wyroku; a przy tem można 
się spodziewać, że p. Ligin nie poweźmie w tej 
sprawie decyzyi bez porozumienia się z ks. I me-  
r e t y ń s k i m ,  który przyrzekł działać w duchu 
łagodzącym.

Na stanowcze potępienie za&ługuje iście inkwi
zytorska metoda, jaką zastosowano przy śledz
twie w tej sprawie. Profesorowie, prowadzący 
śledztwo, wzięli na siebie rolę żandarmów i, prze
słuchu je  studentów, wypytywali o ogólne prze
konania polityczne i o inne szczegóły, nie ma 
jące nic wspólnego z daną sprawą, a nawet stu
dentów, którzy nie brali wcale udziału w mani 
festacyaob, wypytywano, czy współczują z ma 
nifestantami i czy w danym razie wzięliby udział 
w manifestacyi. Podobno jeden ze studentów 
odpowiedział na to sądowi uniwersyteckiemu, 
że w taai sposób badaliby go żandarmi w cy
tadeli.

Z  żabotu pruskiego.
W P o z n a n i u  odbyło się w a l n e  z e b r a  

n i e  k o m i t e t u  w y b o ł c z  wyio n a  K s i ę 
s t w o  P o z n a ń s k i e  i d e l e g a t ó w  p o w i a 
t o w y c h .  Przewodniczył hr. Ż ó ł t o w s k i .  — 
Przez powstanie uczczono zmarłych członków ko
mitetu Dobrowolskiego i Urbanowskiego, oraz 
trzech zmarłych delegatów powiatowych. Po 
sprawdzeniu mandatów i powołaniu sekretarzy, 
zgromadzenie przystąpiło do wyboru trzech człon
ków komitetu. Wybrano: Juliana B r z e s k i e 
g o ,  dra Ś w i ę c i c k i e g o  i dra Antoniego 
C h ł a p o w s k i e g o ;  na zastępców-zaś wybra 
no : dra Krysiewicza, dia Skarżyńskiego i dra 
Szułdrzyńskiego. Następnie zgromadzenie przy
stąpiło do obrad nad bardzo ważną kwestyą 
zawierania kompromisów przy wyborach do sej 
mu i parlamentu. Dotychczas nie mrmy jeszcze 
sprawozdania z tej dyskusyi i powziętych u- 
chwał.

Dzienniki niemieckie donoszą, że n a c z e l n e  
p r e z y d y u m  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  
opracowało me mo r y a ł ,  domagający się p i e r w 
s z o r z ę d n e g o  m a t e r y a ł n  u r z ę d n i c z e -  
g o dla Ks. Poznańskiego, a względnie powię
kszeń ia liczby urzędników. Deutsche Ztg. do 
wiaduje się, że naczelny prezes W i 1 a m o w i t z 
ma sam osobiście wyłuszczyć i popierać w Ber 
linie swoje propozycye, oanoszące się do zmian 
w personalu urzędniczym i instrukcyj, jakie 
mają być urzędnikom udzielone. Naczelny pre 
zes G o s s i e r  i hr. Z e d 1 i t z-T r tl t z s ch 1 e r 
mają również wziąć udział w tych konferen- 
cyacb.

W Koln. Yolksztg i w Schles. Yolksztg poja
wił się w tej sprawie artykuł, w którym po
wiedziano, że jeżeli pożądani są urzędnicy, któ
rzy spełniać mają wszystkie życzenia hakaty- 
stów, a z Polakami obchodzić się będą, jak z 
wrogami, to obecni urzędnicy zupełnie pod tym 
względem celowi odpowiadają. Nowego mportu 
t a k i c h  urzędników nie pot,-zęba; potrzebaby 
raczej urzędników sumiennych i sprawiedliwych, 
ctórzyby potrafili łagodzić i wyrównywać istnie 

jące różnice, a nie odznaczali się „ciętością i 
grubiaństwem".

Gakatyści w żądaniach wciąż nowych środ- 
ców antipolskich doszli już do absurdów. Beri. 
Neueste Nachrichten, inspirowane przez H a n 
s em a n n a zupełnie na seryo domagają się 
z a k a z u  w y d a w a n i a  g a z e t  p o l s k i c h  i 
usunięcia języka polskiego ze wszystkich dzie
dzin publiczuego użytku, w pierwszym zaś rzę 
dzie z a k a z u  z e b r a ń  i o b r a d  w j ę z y k u  
) o l s k i m .  „Nasi dzisiejsi Tolacy — pisze or 

gan Hansemanna — wszyscy rozumieją po nie
miecku; nie potrzebują zatem polskich gazet, 
tak Samo, jak polskich znaczków i przekazów I 
locztowych, lub polskich biletów kolejowych. 
Tem bardziej niema potrzeby ustanawiać po 
polstu mówiących polieyantów lub innych urzę 
(luików do kontrolowania towarzystw, zabaw 
; gazet. W y k o n y w a n i e  p r a w  p o l i t y  
c z n y c h  p o w i n n o  w P r u s a c h  o d b y w a ć  
s i ę  j e d y n i e  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m " ,  
^omysl godny twórcy hakatyzmn!

Dreyfus i Esterhazy.
Courrier du Soir, pisząc o sprawie Dreyfusa,

wyraża przekonanie, że prawdopodobnie przyj
dzie d o r e w i z y i  p r o c e s u  D r e y f u s a .  — 
Dziennik ten utrzymuje, że minister wojny 
B i l l o t  naradzał się już z ministrem sprawie
dliwości D a r l a n e m  co do ewentualnej rewizyi 
procesu.

Ciekawa rzecz, że wszystkie dzienniki, przy
chylne E s t e r h a z y ’e mu ,  bardzo ostro ata
kują ministra - wojny B i l l o t a  i generała 
S a u s s i e r ,  komendanta miasta Paryża. Podo
bno i od generała S a u s s i e r  zależy decyzya 
co do oddania pod sąd wojenny obwinionego 
oficera.

Figaro przypomina oświadczenie byłego mi
nistra kolonij C b a u t e m p s ’a, który przed ro
giem opowiadał, że szef straży pilnującej Drey 
fusa, L e b r a s ,  był u Chautemps’a, jako mini
stra kolonij i kiedy wyszedł od ministra, był 
zupełnie przekonany o winie Dreyfusa. „Jeżeli 
więc — pisze Figaro — dozorcy więzienia po
kazano akta procesu Dreyfusa, to dlaczegóż nie 
dozwolono przejrzeć aktów wiceprezydentowi se
natu Sctieurerowi-Kestnerowi. Wszak byłby to 
najlepszy sposób położenia końca całej tej 
wrzawie, bo jeżeli Dreyfus jest isiotnie win
nym, Scheurer Kestner łatwoby się o tem prze
konał".

Stosunki greckie.
Nieszczęśliwa Grecya nie może w żaden spo

sób przyjść do względnie bogdaj uporządkowa
nych stosunków wewnętrznych Przyczyną tego 
je st w pierwszym rzędzie skład parlamentu, w 
którym posiadają większość zwolennicy De l y -  
a n n i 8 a , z zasady zwalczający gabinet obecny. 
Już przy wyborze prezydenta Izby lista rządo
wa przepadła, druga porażka spotkała gabinet 
Zaimisa w ten sposób, że Izba, pomimo wywo
dów ministra sprawiedliwości, odrzuciła 77-miu 
przeciw 58 miu glosom, wniosek dziesięciu po
słów tessalskich, żądający odroczenia rozpraw 
nad wybrauiem komisyi, mającej zbadać wy
padki ostatniej wojny. Gdy zaś następnie mia
no przejść do obrad, zwolennicy Delyannisa zde
kompletowali Izbę.

Stronnictwa i dzienniki, przychylne rządowi, 
dają mu radę odroczenia parlamentu, który w 
obecnym swym składzie jest mu kulą u nogi. 
Delyaniści gotowi tylko wtedy zaprzestać fak- 
cyjuej opozycji, jeśli, wobec Liemożności po 
wrotu do władzy ich przywódcy, miejsce Z a i 
m i s a  zajmie jeden z członków ich stronnictwa, 
M a v r o m i c h a 1 i s

Opii.'a publiczna jest oburzona w najwyż
szym stopniu na tych niesumiennych polityków, 
którzy w tak smutnych a ciężkich czasach dla 
Grecyi chcą dla dogodzenia swoim interesom i 
miłości własnej obalić rządzący gabinet. Ile 
jest wart obecny parlament i z innych wzglę
dów także, pokazuje się z zajść, które się w 
nim zdarzają, a które wzorowane są chyba na 
parlamencie austryackim. Kilka dni temu n. p. 
poseł, pułkownik M a t r o p a s ,  dowódca owej 
brygady, która pierwsza uciekła z pod Domo- 
kos, w y p o l i c z k o w a ł  w czasie posiedzenia 
posia S t e r i a d i s a ,  za poczynione przez te 
gnż uwagi o zachowaniu się Matropasa w cza
sie rzeczonej bitwy. Innym posłom ledwie uda
ło się zapobiedz walce na pięści miedzy obu 
przeciwnikami. Zaimis, będący siostrzeńcem De- 
lyannisa, zerwał z nim zupełnie stosunki i na
wet nie podaje mu ręki, ani się z nim wita.

K R O N I K A .
Ju ra k A w , 25 listopada

W ydzia ł k ra jo w y postanowił przedłożyć Sejmo 
wi wnic J6K o udzielenie konwentowi 0 0 . Domini 
kanów w Krakowie, na rastauracyę ki użganków 
przy tym kościele, w r. 1898 jednorazowej snb 
wencyi w kwocie 3000 złr. W latach 1894 i 1895 
udzielił już Wydział krajowy na ten cel snbwen- 
cyę w sumie 4400 złr.

W id zia ł S łow . ku niesieniu pom ocy ubogim 
uczniom szkół lu d o w yih  przy nadchodzącej zimie 
udaje się do 8zauownej P. T . Publiczności z górą 
cą prośbą o starą znoszoną odzież dla biednych 
dzieci. To. co już w domu jest bez pożytku, co 
często poprostu zawadza, może jeszcze bardzo do 
hrze służyć biednemu dziecku za okrycie, które je 
ustrzeże od przerwy w uczęszczaniu do szkoły, 
przeziębienia i choroby.

Łaskawe dary prosimy odsyłać do szkoły wy 
działowej ia .  Komrskiego, przy ul. Bernardyńskiej. 
Można również kartką korespondencyjną, wystoso
waną do sekretarza Stowarzyszenia, dyr. Maciołów 
skiego na Smoleńsku, wezwać wydział do odebra
nia ofiarowanej odzieży z domu ofiarodawcy.

Prosimy o rychłą pomoc, bo setki ubogich dzieci 
czekają na odzież i obawie.

Prezes Dr. H. Jordan, sekretarz Maciolowski.
Egzamin p a ństw ow y flzykacki złożyli w ternu 

nie listopadowym b. r. przed komisyą pod przewo 
dn ctwem protomedyka dra Merunowicza pp.: dr. 
Frankowki Walery ze Lwowa, dr. Godłowski Ale
ksander z Dubiecka, dr. Kunzek Henryk ze Lwo
wa, dr. K iras;ewicz Józef z Bełza, dr. Kuźmowicz 
Julian ze Stanisławowa, dr, Lic Feliks z Zabłoto- 
w a, dr. Michalik Józef z Leżajska i drzy Seńkow- 
ski Michał, Sieradzki Włodzimierz, Trzciński Bo- 
lesłsw, Weruicki Kazimierz i Wróblewski Wincenty 
z Krakowa.
- Z kasyna powszechnego. Dobrze bawiono się 

wczoraj w salach kasyna powszechnego; nie było 
tyle par, co w karnaw ale, lecz bawiono się weso
ło, co jest dobrą wróżbą na przyszły karnawał.

W niedzielę dnia 5 grudnia obchidzi kasyno po
wszechne uroczyście św. Mikołaja, patrona dzieci. 
Zabawa, poprzedzona teatrzykiem amatorskim, za
cznie się , ze względu na małe dzieci, już o godz. 
5 po południu.

Pod adresem Rady szkolnej krajowej. Ze sfer 
nauczycielskich piszą nam : Konferencye nauczycieli 
do szkół wydziałowych z kilku powiatów odbywały 
się zwykle w jednem z miast powiatowych. Po
wiaty z kresów zachodnich, a mianowicie powiaty 
chrzanowski, bialski, limanowski, myślenicki, no
wotarski, wadowicki i żywiecki obradowały dotąd 
w Wadowicach. Atoli pożądanemby było, by c k. 
Rada ozkolua krajowa obrała na tegoroczną konfe- 
rencyę nie Wadowice, lub inne miasto powiatowe, 
ale Kraków. Przemawiają za tem nie tylko wzglę
dy natury fachowej, bo Kraków mieści w sobie 
wszelkie kategorye szkół, ale i względy prakty

czne, bo z Krakowem łatwiejsza i dogodniejsza bo- 
mrnikacya, niż z każdym inuem miastem powiato- 
wem. Doświadczenie pouczyło, że w czasie ostatniej 
konferencyi wydziałowej w Wadowicach nie można 
było dostać odpowiedniego umieszczenia i wibtu, a 
teraz gdy w obradach konferencyjnych z nauczy
cielami i nauczycielki wezmą udział, to sprawa 
wobec zdwojonej liczby uczestników, daleko gorzej 
się przedstawi —  a stosunki pod tym względem po 
innych powiatowych miasteczkach są jeszcze gorsze. 
Ufamy, że tych kilka słów zwróci na się uwagę 
szczególnie radcy szkolnego dla Galicy i zachodniej 
p. Mieczysława Zaleskiego, który już przewodniczył 
podobnej konferencyi w Wadowicach.

W  spraw ie regulacyi etatu i płac urzędników 
miejskich odbędzie się jutro posiedzenie sekcyi 
prawniczej. Celem unormowania płac personalu techni
cznego zaproszeni zostali do wzięcia udziału w ob
radach dwaj członkowie sekcyi ekonomicznej, pp. 
dyr Rotter i dr. Stauiszewski.

Dodatek d ro iyżn la n y. Podaną przez nas wczoraj 
wiadomość o uchwaleniu dodatku drożyźyauego dla 
funkeyonaryuszów magistratu uzupełniamy o tyle, 
że według dokładnych informacyj, jakie dziś otrzy
maliśmy, dodatek ten uchwalono uie dla urzędni
ków i dyetaryuszów, lecz tylko dla dyetaryujzów 
i służby miej ikiej. Zaznaczamy równocześnie, że 
dodatek ten otrzymają dyetaryuize, którzy przy
najmniej ro t  jeden w biurach magistratu pracują. 
Wobec tego ci, którzy w pierwszym roku służby 
pobierają najmniejszą płace, tj. 21 z ł r , nie do
znają z, Inej ulgi. Nie wiemy, czy jest rzeczą s łu 
szną pomijać ludzi, którzy są najgorzej płatni i 
zasiłku zapewue najwięcej potrzebują.

Jubileusz W ł&dysława Żeleńskiego. Otrzymu
jemy naatępujące pism o: Komitet zajmujący się
obchodem 40-letniej działalności kompozytorskiej 
Władysława Żeleńskiego, mającym się odbyć w Kra 
kowie d. 6 grudnia b. r., rozesłał zaproszenia do 
wszystkich Towarzystw muzycznych polskich i s ło 
wiańskich na tę uroczystość w :es łym miesiącu. 
Ponieważ możliwem jest, że zaproszenia z powo
dów nie zależnych od komitetu nie wszędzie do 
rąk adresatów doszły, uprasza komitet na tej dro
dze Towarzystwa muzyczne lub delegatów tycbże, 
jako i osoby mające zamiar uczestniczyć w obcho
dzie i uczcie, o jak  najspieszniejsze zgłoszenie się, 
ażeby można zawczasu zastosować przygotowania 
odpowiednie do liczby uczestników. Adres komi
tetu : Sekretarz Towarzystwa muzycznego w K ra
kowie.

Odczyt. W niedzielę dnia 28 listopada 1897 r. 
o godzinie 4 po południu w sali Rady miejskiej 
odbędzie się odczyt p. Bron. Trzaskowskiego, rad
cy szkolnego pod tytułom „Fałszywe o kobietach 
sądy i :ch przyczyny — Przyrodzone i przez chrze- 
ScijaŁtwo sankeyonowane prawa kobiet i obecni 
ich rewindykacya". Ceny m iejsc: Krzesło w trzech 
pierwszych rzęd ich 1 złr , w dalszych 50 ct. Wstęp 
na salę lub galeryę 20 ct. Bilety nrbywać można 
w księgarni Wgo. S. A. Krzyżanowskiego, Rynek, 
Linia A B., oraz przy wejściu w dniu odczytu. Do
chód przeznaczony na Szkołę rzemiosł dla kobiet 
w Krakowie.

Ze Zw iązku literackiego. Zapowiedziana na 
ubiegły wtorek, a odwołana wskutek nieporozu
mienia, pogadanka prof. Romana Z a w i 11 ń 8 k i e- 
g o „O życiu i literaturze Słowaków", odbędzie się 
w piątek, (26 b. m.) o g. 7 wieczór, Wstęp wol
ny dla członków „Związku literackiego" i „Koła 
artystycznego", oraz dla osób przez członków wpro
wadzonych.

Z  brzegu W isły  pod W awelem. Dla każdego 
Polaka Wawel jest jakby Mekka d]a Mahonie n, 
miejscem pielgrzymki, i wszystkie dzieci, po pol
sku chowane, marzą o podróży do K rakowa, aby 
bodaj raz w życiu ujrzeć pamiątki w nim prze
chowane.

Przybywają tedy rodzice z młodem pokoleniem 
do Krakowa, które już zdała oczami z okien wa
gonu szuka wieżyc starego Krakuśowego grodu, a 
szczególniej upatruje Wawelu. Wreszcie dążą nasi 
pielgrzymi do stóp świątyni sławy narodowej, sta
ją  na ekalistym brzegu W aw elu, o który się roz
bijają fale królowej wód polskich, owej sławionej 
Wisły, i rozkoszują się widokiem uroczej okolicy, 
gdy wtem udbrza ich w nos obmierzły zaduch z 
dwóch kanałów nod Zamkiem, do rzeki wypuszczo
nych. Uciekają tedy co tchu z tego poetycznego 
zakątka, chroniąc swój zmysł powonienia przed 
wstrętnemi wrażeniami.

Nasuwa się wówczas każdemu m yśl, jak  mogli 
Krakowianie coś podobnego wymyślić na zabicie 
tej uroczej okolicy, i dlaczego nowemu pokoleniu 
nie przyjdzie do głowy projekt usunięcia tej szka- 
rady z pod W awilu!

Kraków z powudu za blisko pułożonych granic 
cłowych nie może rozwijać się pod względem h a n 
dlowym , dlatego szuka innych sposobów do zwa
bienia gość w swoje mury. Pragnie wyzyskać 
swoje piękne położenie, owiane sławą przeszłości, 
i znęcać ludzi do siebie zabytkami i charakterem 
grodu itarożytnigo. Nie powinien też lekceważyć 
niczego, co może podnieść jego znaczenie, i przy
nieść mu jeszcze korzyść materyałn j.

Pobrzeże Wisły od Wawelu po Zwierzyniec do
maga się gwałtownie spożytkowania w dwojaki 
sposób. — Czem jest taras Biiilowski dla Drezna, 
tem byłyby dla Krakowa brzegi Wisły przy tak 
zwanych groblach. Natnralnie musiałyby być ';a- 
mieniami wys> ko podmurowane, splantowane, drze
wami obsadzone i wydzierżawione na letnie ka 
w iarm e, gdzie ludzie. na świeżem powietrzu sie* 
dz. c , delektowaliby s:ę wspaniałym widokiem na 
płynącą W isłę , na przepysznie nad nią piętrzący 
się zamek królewski i na śmiejące w głębi Tatry 
i Beskidy z B ibia G óra, na kopiec Kośoiuszki od 
zachodu i na kupiec Krakusa od południa.

Pobrzeże zaś za Rudawą ku Zwierzyńcowi, ró
wnież ucywilizowane, lałby się użyć na punkt 
handlowy przedmiotów, sprowadzanych Wisłą do 
Krakowa.

Ponieważ teraz Kraków przystępnje do budowy 
wodociągow, a tem samem i do zaprowadzenia po
rządnej kanalizacyi, to dałoby się przy tej sposo
bności obmjśleć sposób wypuszczenia ścieków miej
skich z innej strony miasta do rzeki, byle od nich 
Wawel oswobodzić.

Jeżeli marzymy o odrestaurowaniu całego Wa
welu, to musimy zawczasu pomyśleć o usunięciu a 
pod iego stóp owych zatruwających powietrae gar
dzieli, które niszczą swemi wyziewami- całą te urc 
cza okolicę. Patrzymy na ciągłe przebudów y tych 
dwóch kanałów, co pochłania znaczne kwoty l do 
niczego nie prowadzi. Lepiej raz coś stanowczego 
przedsięwziąć, skierować njśoie tych wypływów do 
Wisły od wschodu, gdzie Hie ma żadnych domów,
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» w ich miejsce pozyskać grant piękny nadbrzeżny 
* higienicznemi warunkami, który s ę da zamienić 

*W piękny p a rk , mogący właścicielowi przynieść 
Inaczue dochody za dzierżawę. W. E.

Na Cele loteryi Stowarzyszenia nauczycielek, 
która, jak w domo, odbędzie się dnia 5 grudnia

t r. w sali hotelu Siakiego, nadesłały fanty na- 
Jt osoby : p. profesorowa Marsowa, p. pro 

ie3orowa Creizenacliowa, p. Felicyanowa Szopska, 
p. riauowska p. profesorowa Leowa, p. T, Czer- 

kawska, p. S. Nowicka, p. naczelnikowi Zawiłow 
ska, p. dyiektorowa Marchwicka, p G łkowska, p. 
Faustynowa Jakubowska, p. Duudaczkówna, p. Kna 
pińska, Szremerówna, Annlka Beringerówna, SS. 
Benedyklyuki ze Staniątek. ks. prof. Jeż; pp. Froncz, 
W ł. Fischer, Neuwertli, Smidowicz, Kutrzeba, Nie- 
iołowski.

Pien ądze nadesłali: p. dr. Łada 10 złr., p. 
rowa Braunowa 2 złr.

Następujące osoby przyrzekły jeszcze swój współ- 
dział w loteryi: p, -Sewerowa Maciejowska z sio

strą, p. Ada Lardemer, p. Tekla Trapszówna. P. 
profesorowa Datgutjowa z p. Antoniną Szukiewi- 
czówną urządzają stolik z korzykami, których ze
brała się wielka liczba w tym rokn.

Ulica Kilińskiego otrzyma oświetlenie gazowe i 
tcieki, stosuwnie do powziętej wczoraj uchwały 
1 ikcyi ekonomicznej Rady miejskiej.

Powiększenie s tra iy  ogniowej. Dawno i ogól
nie odczuwanej potrzebie zwiększenia siły straży 
Ogniowej w naszem mieście stanie się wkrótce za
dość. Sprawą tą zajmowała sic na wozorąjszem po- 

edzenin sekeya ekonomiczna Rady miejskiej i wy- 
ra ła  kom isyę, której poruczono przedłożenie od- 
©wiednich wniosków. Do komisyi tej wybrani zo 
ali radni miejscy pp. dr. Domański, Beringer, 
hmuroki, Łapiński i Rei m 1. 

t  Janina Rayska, żona Jana Nepomucena Ray 
niego, żołnierza z r. 1863, pisarza i właściciela 

bryki haftów, '„marła d. 22 b. m. w Paryżu, 
ychowana w dostatkach, pani Studzianek w Lu- 

eleki m musiała z wałem dziecięciem uciekać 
domu w ciemną noc zimową, wśróJ szalejącej 

awiernchy śnieżnej. Chłop, który wiózł ją  pizez 
, granicę, zgubił w lesie drogę, poszedł jej szukać
* i — niepowróeił wcale. Szczęściem Rayska była 

już wtedy w Galicyi, nad ranem spotkał ją  patrol
|  wojskowy i odprowadził do najbliższej wioski, gdzie

Iwpół żywą, przemarzłą, przyjęli właściciele i oto
czyli cznłą opieką. Ale jedyne dziecię państwa 
Rayskich żmarło z przeziębienia. Połączywszy się 
z mężem we Francyi, zaczęła ś. p. Rayska z nim 

v tuzem zarabiać ha chleb, naprzód udzielaniem le- 
ik c y j muzyki, później wyrabianiem haftów na su
* knie i kanwie. Artystyczne jej zdolności, oko zwła- 
f szcza niepospolite ‘w dobieraniu kolorów, pozwoliły
* niebawem Rayskim założyć fabrykę haftów, pozy-
* skać sobie klientelę wśród pierwszych magazynów 

paryskich i tworzyć te piękne dzieła, które podzi-
f winno ua ostatniej wystawie we Lwowie. Mimo 
k powodzenia, którem oboje cieszyli się w Paryżu, 
£Ś. p. Rayska marzyła ustawicznie o powrocie do 
I  kraju, który kochała nadzwyczajnie. Ze szczerą r a 

dością i polską gościnnością witała ziomków, przy 
bywających do stolicy Francyi, otaczała się służbą 
polską i chowała wiernie tradycye wiejskiego do- 

u polskiego. Losy nie dozwoliły jej spocząć na 
ojczystej zieu i. Cześć jej pamięci.

Z  politechniki lwow skiej. Drugi egzamin pań 
twowy (faełowy) na politechnice lwowskiej złozyli 

pp.: Michał Skulski, asystent przy katedrze teoryi 
aszyn, ze Lwowa, Witołd Sokołowski z Brzeźna 

Ki. lestwo Polskie), i Tadeusz Witkovuki ze Lwnwa, 
Gimnastyka w  szkołach ludowych. Rada szkol

na okręgowa bocheńska na własną rękę ziprowa- 
i ł i  naukę gimnastyki w szkołach Indowych żeń- 

kich. Rada miejsca bocheńska, nznając korzyści z 
m nastyki, uchwaliła prawie jednomyślnie prosić 

adę szkolna krajową o zatwierdzenie zarządzenia 
ady Bzkolnej okręgowej względnie o wprowadzę 
ie nauki gimnastyki w szkołach żeńskich bocheń 

kich, z zawiadomieniem a to li, iż gimnastyka bę 
zie udzielaną w „Sokole" bocheńskim i przez u- 
walifibowanych nanczycieli. Miasto Bochnia znaj- 
uj( się w tern szczęśliwcu) pałożeniu, żc „Sokół" 
mtejszy posiada swoją salę, przez cały dzień cie- 
Jte boisko w obszernym ogrodzie i dwóch nan- 
ycieli, z których jeden złożył egzamin sokoli, 

ragi do szkół średnich, i że „Sokół" pomny na 
howiazki, jakie na nim ciężą pod względem wy 
owania publicznego, całkiem bezinteresownie od 

łtępnje dziatwie salę, przyrządy i bezinteresownie 
(udziela nauki gimnastyki, a nauczycieli wynagra
dza z snbweneyj, jakie i wtedy pobierał, kiedy je 
Btcze nie utrzymywał dla dziatwy nauczycieli. — 
hękne te czyny, tak Rady miejskiej bocheńskiej, 
ik i tamtejszego. „Sokoła", winny być przykładem 

Wa ojców innych miast i Towarzystw sokolich, oj- 
wie miast winni dbać o zdrowie dziatwy, a To- 

arzystwa sokole, mające sale, winne prowadzić 
’mnastykę bezinteresownie.

Z Ż yw c a  piszą do nas: Katolickie Stowarzyszę 
ie rękodzielników „Przjjaźńu w Żywcn urządza 

dniu 5 grudnia b. r. w sali ratuszowej uroczy- 
y wieczorek kn uczczeniu bohaterskiej i wieko- 
n nej walki w r. 1830/31 o niepodległość naro- 

naszego. Progr.m  następujący: Słowo wstępne, 
ór męski: „Kołysanka11 Kornela Ujejskiego z mu 
ką Roguskiego Chopin , Trio op 8 na skrzypce, 
riepian i wiolonczelę. K ratzer: Skrzypki swaty, 
norowy śpiew solo. Chór m ęski: „O święty kra- 

ffl nasz" Henryka Jareckiego. ChoDin : Adagio na 
fcrzypce, wiolonczelę i fortepian. Moniuszko: Po 
ijnez z op. „Hrabina" na skrzypce, wiolonczelę i 
■rtepiai. „Dziesiąty pawilon11, obraz dramatyczny 

jednym akcie przez \s ta  (z powstania 1864 r.). 
'jpkończy żywy obraz: Apoteoza odradzającej się 
■"OUki. — Dobór programn dowodzi, że inieyato- 
Hwie tego wieczorku z pietyzmem prawdziwie pa
tetycznym dla powstania listopadowego zabrali 

dzieła. Nadto przemawiać będzie p. Hnfin Bun 
'•er.

j. Rozbójniczy napad. Z Rohatyna donoszą: Do 
s®ok mytniczy przy drrdze kolejowej we wsi Kut
y c h  , odległej o 2 kim. od miasta Rohatyna, był 
f  noey z niedzieli na poniedziałek widownią napa 

‘ rozbójniczego. W domkn tym znajdowała się 
fnowa dzierżawcy mytuiczego Sperbera, młoda 

r °  letuia żydówka, Maiku Sperberowa, wraz z 
f ^ y n a  bratem Naftułą Seiferem z Jaworowa, liczą- 
Ł^tń) 17 la t ,  oraz dziewczyna służąca. W nocy 
E ^ a r ł  jję do domku mytuiczego jakiś złoczyńca w 
"®lach rabunku. Z siekierą w ręku rzucił się on 

Małkę i wśród szamotania strasznie ją  pokale 
t ł , a zabrawszy następnie 30 złr., nmknął. — 
^'udkiem całej sceny była tylko dziewczyna słu 

W * ,  któ:a z przestrachu schowała się pod łóżko

Podejrzanego o napad włościanina władze areszio 
wały, a bezprzytomną Małkę ud wieziono do Ro
hatyna.

Śmierć w  płomieniach. We wsi Rnda, w po
wiecie brodzkim, spaliło się gospodarstwo wieśnia
ka Orzechowskiego, przyczem nie obeszło się bez 
ofiar z ludń. Dziecko zginęło w płomieniach, a 
matka widząc, że dziecka jej nie ma , rzuciła się 
w ogień 1 również zginęła pod zgliszczami.

Pogrzeb ś. p Józefa Pietranowskiego, kapita
na obrony krajowej, człowieka rzadkich przymio
tów charakteru i zdolnego bardzo oficera, odbył się 
onegdaj we Lwowie. Jedno z pism lwowskich po
święca zmarłemu następujące wspomnienie: W po
grzebie ś. p. Józefa Pietranowskiego wzięło liczny 
udział obywatelstwo i wojsko. Kiedy przed 9 laty 
w przewidywaniu prawdopodobnej wojny przy goto 
wywano ze Bfer dojrzalszego obywatelstwa pierw 
szy zastęp oficerów do pospolitego roszenia, Pie 
tranowski był w Krakowie jednym z instruktorów 
(i członkiem komisyi egzanrnacyjaej), tej pierwszej 
dwudziestki, do której należał obecny poseł do 
R»dv p-ństwa Czecz, dziennikarze J. Grzegorzew 
ski i Trepka , i inni z intelgencyi i ziemian. — 
Wśród nowych i niełatwych stosnuków służbowych 
tego grona, Pietranowski potrafił od razu zdobyć 
szacunek wszystkich rycerskością swoją i uczuciami 
obywatełskiemi. Wierny syn kraju umiał harm nij 
nie pegidzić twarde obowiązki zołuierza z deiik . 
tuością uczuć i man'er i z tą rzewnością, z poza 
przejrzystego rąbka, której osłaniali s!ę w świeżo 
ści natura czysta, szlachetna i esti tyczna. Hercem 
żył dla ludzi i — na serce umarł.

Czesław  Kieszkowski jeszcze urzęduje! Słowo
Folslcie donosi: Mieliśmy dziś w ręku kwit z datą 
20 b. m. na zapłaconą premię w dziale życiowym 
Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie, na którym znaj 
dnje s'ę podpis głośnego defraudanta jako naczel 
nika tegoż działn. Wprawdzie instytucya megłaby 
się tłómaczy ć, iż posiada duży zapas niezużytkowa 
nych jeszcze blankietów ze stampilą Czesława 
Kieszkowskiego, jednakowoż nie możemy zrozumieć 
podobnego lekceważenia publiczności przez tak po 
ważną instytneye, jak aaekuracya krakowska, im 
czej zaś, jak tylko lekcew*żen!em s tro n , trudno 
nazwać wydawanio kwitów z podpisem osuniętego 
od urzędowania dyrektora.

Przew odniczącym  konferencyi biskupów, któ
rej skład przyniósł onrgdsjszy telegram z Wiednia, 
jest najstarszy rangą z uczestników, kardynał Schbn- 
born z P rag i, fuukcye sekretarza spe/n.a biskup 
Bauer z Berna Kouferencya ca obradować będzie 
do soboty.

Wielki p c it r  zniszczył doszczętnie rafineryę cn 
kra w P ecka, w Czechach. Szkoda, którą w zu 
pełności pokryje aaekuracya, dochodzi do milio
na złr.

Model w ie ży  Babel, wykonany na podstawie 
poszukiwań naukowych uczonego Angl.ka H. Ra 
wlinsuna, wykonano i Ustawiono w Muzeum naro 
don em w Waszyngton:e. Wieża ta ,  Która według 
tradycji miała wyglądać jak coś olbrzymiego, zaj 
mowała według tegoż modelu powierzchnię tylko 
272 stóp kwadratowych, wysoką zaś by/a wszyst 
kiego na stóp 176.

Przed końcem posiedzenia przewodniczący ko
misyi wyraził podziękowanie ministrowi za szcze
gółowe i szczere jak zwykle wyjaśnienia. — 
W niedzielę w południe komisya przystąpi do 
aktu uwierzytelnienia referatu.

Grac, 25 listupada. Fabryki bicyklów Puch 
et C. i Franz wydaliły 700 robotników, którzy 
brali udział w ekscesach, jakie zaszły w sobo
tę z powodu pogrzebu zabitego robotnika Mli- 
narycza. Zarządy fabryki zezwoliły tylko na 
udział deputacyi w obrzędzie pogizębowym.

Roveredo, 25 listopada. Ubiegłej nocy w y 
s a d z o n o  w p o w i e t r z e  p i ę ć  s l u p ó w  
p o g r a n i c z n y c h ,  znaczących granicę między 
połudn.owym Tyrolem a Vicenzą. Domniemanymi 
sprawcami tego wybuchu są mieszkańcy pogra
niczni Lastebassy w okolicy Yicenzy

B e rlin , 25 listopada. Projekt nowej p r oc e -

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Mr S tow  kupców i m łodzieży handlowej

w Krakowie przy ulicy Fliryańskiej 1. 28, II p., 
w niedzielę 28 b. m. odbędzie się wieczorek Mi 
ckiewiczowski ze współudziałem p. prof. Oz. Ple 
niażKa, p a ń : A. Blsschke, Herrmann, S. Ostrów 
skiej, pp. J Jejdego i Gnoińskiego. Pocz.tek o go
dzinie 7 wieczorem. Ceny miejsc: krzesło 50 ct., 
wstęp 30 ct B lety tylko za zwrotem zaproszeuia 
nabyć można przy wejściu.

= W Czyteini polskiej akademików górniczych 
W Leoben dnia 20 b. m. odbyło się walne zgro 
madieuie. Po udzieleniu obsolutorynm ustęnują 
cemu wydziałowi i uczczeniu go przez powstanie, 
wybrano nowy wydział, w skład którego weszl 
następujący pp.: dr. Julian Czapliński przewodni
czący, Jerzy Buzek zastępca przew. (przez aklama- 
cyę), Tadeusz Kropaczek sekretarz (przez aklama- 
cyę), Fraąciszek Fałek skarbnik, Tadeusz Celiak 
bibliotekarz, Michał Nytko zawiadowca czasopism, 
Bronisław G*weł zawiadowca lokalu , Emil Swier 
czewski zastępca wydziałowego. W skład komisyi 
rewizyjnej wybrani przez aklamaeyę: Apolinary 
Nagrusz, Ludwik Czapski.

d u ł y  k a r n o - w o j s k o w e j  ma być pojutrze 
ogłoszony.

Berlin, 25 listopada. Biuro Wolffa donosi, że 
kontradmirał D i e t r i c li został awansowany na 
wiceadmirała i mianowany naczelnikiem eskadry 
krążowników w Azy. wschodniej, a kontradmi
rał, ks. H e n r y k  pruski, naczelnikiem drugiej 
djwizyi tejże eskadry.

Ta rbes, 25 listopada. Na dworcu w To u r -  
n a y  z d e r z y ł  s i ę  wczorai p o c i ą g  t o w a 
r o w y  z p o c i ą g i e m  m i ę s z a n y m K i l k a  
o s ó b  z g i n ę ł o ,  a kilkanaście jest rannych.

Londyn, 25 listopada. Times donosi z Kun 
stautynopola, że a m b a s a d a  r o s y j s k a  za
żądała od Porty w swej nocie z dnia 19 b. m. 
b e z z w ł o c z n e j  w y p ł a t y  w s z y s t k i c h  
z a l e g ł o ś c i  z k o n t r y b u c y i  w o j e n n e j .

Petersburg, 25 listopada. Z decyzyi ministra 
spraw wewnętrznych udzielono pierwszego ostrze
żenia gazecie Russkij Trud w osobie redaktora- 
wydawcy, dymisyonowanego sesretarza guber 
nialnego Sergiusza S z o r a p o w a .  Ostrzeżenie 
udzielone zostało za nżyoie ostrych wyrażeń w 
artykule o prawosławnej władzy duchownej.

Konstantynopol, 25 listopada. Sułtan zgodził 
się na nominacyę Stojana N o w a k o w i c z a ,  
byłego prezydenta ministrów, na p o s ł a  s e r b 
s k i e g o  w Konstantynopolu.

Konstantynopol, 25 listopada. Ambasador br. 
C a l i c e  otrzymał pochwałę od cesarza F r a n 
c i s z k a  J ó z e f a  za swoją skuteczną interwen
cję  w sprawie zajścia w M e r s y n i e  i w spra 
wie T o w a r z y s t w a  k o l e i  w s c h o d n i c h

K onstantynopol, 25 listopada. Ułożono już 
program u r o c z y s t e g o  p o w i t a n i a  f l a g i  
a u r t r y a c k o-w ę g i e 1 s k i e j , znieważonej w 
M e r s y n : e, przy którem obecni będą wszjscy 
miejscowi wyżsi urzędnicy wojskowi i cywilni 
tureccy w paradnych uniformaeh, a oddział 
wojsk tureckich, w chwili wywieszenia flagi na 
gmachu konsulatu, odda jej honory wojskowe. 
Obecnym przy tem także będzie sztab austrya- 
cko-węg-erskiego statku wojennego „Lcopard

Salunika , 25 listopada. VI okręgu D j a k o 
w y, gdzie między rozmaitemi szczepami albań- 
skiemi pnnują oddawna nieprzyjacielskie sto
sunki , przyszło obecnie do zaburzeń, mających 
zupełnie c h a r a k t e r  r o w o l u c y i .  Z K u 
m a n o  w y  wysłano wojsko dla przywrócenia 
porządku.

Mianowania. Rada szkolna krajuwa postanowiła 
zamianować nauczycielami w szkołach ludowych: 
ks. Andrzeja Bilińskiego nauczycielem rei gii w 
szkole wydziałowej 5 klasowej w Bochni; ks. Pio
tra Sadulskieeo nnnczycielem religii w szkole 4- 
klasowij żeńskiej w Bochni; Józefa Dziwinę u łu  
czycielem kierującym 2-klasowej szkoły ludowej w 
Bodzanowie ; Apolonię Bogdańską nauczycielką star
szą 5 klasowej szkoły żeńskiej w Dobromiln ; Józefa 
Czoponowskiego nauczycielem kierującym szkoły 
4 klasc w°j męskiej im. Konarskiego w Jarosławiu.

Repertoar teatru miejskiego.

W p i ą t e k  26 listopada: „Saphou, sztuka w 5 
ak tach , przerobiona z romansu Alfonsa Daudeta 
przez A. Bellot’a (po raz 5), Przedstawienie popu
larne.

W s o b o t ę  27 listopada: „W matniu (Frei- 
wild), komedya w 3 aktach Artura Schuitzlera (po 
i az 2).

W n i e d z i e l ę  28 listopada: „W matniu (Frei- 
wild), komedya w 3 aktach Artura Schuitzlera (po 
raz 3).

Głosy publiczne.

Oświadczenie. Oświadczam, że za żoną moją nie 
otrzymałem od nikogo ani centa posagu, że ani ja, 
ani żona moja nie posiadamy żadnego majątku, i 
że jedynem utrzymaniem mojem jest prsca dzien
nikarska i dyety poselskie.

Wiedeń, 24 listopada 1897.
Ignacy Daszyński.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadom ośc i  „Nowej Reformy".

Wiedeń, 25 listopada. Komisya dla spraw 
wojskowych delegacyi węgierskiej przyjęła m  
traordinarium i resztę kredytów dodatkowych.

Wieść, o dymisyj tir. Badeniego.
Wiedeń, 25 listopada. Tteichspost donosi ua

podstawie i u for macy z źródła rzekomo dobrze 
poinformuwauego, żehr. B a d e n i  w g r u d n i a  
s t a n o w c z o  u s t ą p i .  Przyjęcie jego dymisyi 
sale lnem jest tylko od zabezpieczenia losu pro 
wizoryum ugodowego. Gdy zaś to ostatnie uwa 
żać już można za załatwione, rychłe ustąpienie 
br. Radeniego, który jest znużony, nabiera, we 
dług tego żródia, cech prawdopodobieństwa. Ja
ko następcę, w każdym razie przejściowego, 
wyżej wymienione źródło wymienia hr. Wel -  
s e r s h e i m b a ,  dotychczasowego ministra obro
ny krajowej.

Co mówią o wczorajszych scenach ?
Wiedeń, 25 listopada. Liberalne dzienniki tu

tejsze zwalają na większość całą winę za wczo
rajszą, karczemną burdę w Radzie państwa. 
N i e m i e c k i  k l u b  p o s t ę p o w y  odbył wczo
raj posiedzenie, na którem uchwalił wj razić 
„najgłębsze ubolewanie z powodu, że na osta- 
tniem posiedzeniu członkowie stronnictw więk
szości spędzali z miejsca prezydyalnego, na 
którem każdemu z posłów p r z e  my wa ć  fcic!) 
wolno, członków niemieckiej opozycyi, używa
jąc przytem przemocy i gwałtów".

„Zjawisko to — brzmi dalej uchwała tego 
klubu, — jest tem bardziej pożałowania godne, 
że wezwanie do tego w y s z ł o  od  p r e z y d e n 
t a^ ) ,  aby go uwolniono od wymienionych po 
nazwisku posłów. W zachowaniu się członków 
opozycyi przy tej sposobności upatruje klub „t y 1 
ko  s p r a w i e d l i w ą  o b ro n ę“ (!), jak to stwier
dzą obszerne przesłuchania,

Uporządkowane stosunki wrócić mogą, zda
niem klubu, tylko przez z u p e ł n ą  z m i a n ę  
używania władzy prezydyalnej.

Wiedeń, 25 listopada. Tayblatt Szepsa uderza 
gwałtownie w wstępnym . artykule na Schoene- 
rera i Wolfa, którzy stworzyli anarchię w au- 
stryackim parlamencie. Dziennik potępia zacho
wanie się obstrukcyi podczas wczorajszego po
siedzenia.

Neues Wiener TagblaH czyni naturalnie za 
wczorajsze wypadki odpowiedzialna większość 
parlamentarną i prezydyum, któremu zarzuca, 
że niegodnie „manipuluje11 regulaminem austryac- 
kiego parlamentu.

Wiedeń, 25 listopada. Dzisieisze pmanne wy 
danie Neue Frcie Presse i Arbeitcr Zeitung zo
stały skonfiskowane.

Budapeszt 25 listopada. Wczorajsze zajścia 
w parlamencie wywarły tu wielK;e wrażenie. 
Pestcr Lloyd w artykule wstęonym zaznacza, że 
los prowizorynm ugodowego wobec tyeh wy
padków schodzi na drugi plan. Niemcy w Au- 
stryi wpadli w reakcj ę narodowościowego rady
kalizmu, co zniszczyło w nich wszystko, co do 
bre, szlachetne- i zdrowe. Najlepsi Niemcy po 
marli a ci co jeszcze sa przy życiu, pozosta- 
wiają sprawy publiczne Wolfom, Schoenererom 

Luegerom. Rozporządzenia językowe możnaby 
zwalczyć znacznie lepiej, gdyby się to stało 
drogą zwyczajnych walk politycznych. Hr. Ba
deni nic może wśród takich okoliczności ustą
pić. Parlament wiedeński stał sTę pośmiewiskiem 
całego świata.

Wafka z obstrukcja.
Wiedeń, 25 listopada. (Telefonem). Dzisiaj przed

poiadniem obradowały k l u b y  p r a w i c y  w 
spraw ie zajść na poprzedniem posiedzeniu Izby 
poselskiej. Uchwalono obrady uznać za p o u 
fne.  Pomimo tego publiczną jest tajemnicą, że 
uchwalon > jeszcze na dzisiejszem posiedzeniu 
zgłosić, za pośrednictwem hr. Juliusza F a l k e n -  
h a y n a ,  zmianę regulaminu.

Wiedeń, 25 listopada. (Telefonem.) Dzisiejsze 
posiedzenie I z b y  p o s e l s k i e j  rozpoczęło się 
o god .iuie pół do 2. Obstrukcyoniści przyszli 
u z b r o j e n i  w k i j e  i d e s k i ,  a nadto za
opatrzyli się w gwizdawki. Trybuna prezydyal- 
na otoczona była dokoła p e w n e g o  r o d z a j u  
p a r k a n  em,  oddzielającym trybunę od sali. 
Wejście zostawiono tylko jedno, z boku, gdzie 
służba stała na straży.

Kiedy prezydent A b r a h a m o w i c z  pojawił 
się w Izbie, podniosła obstiukcya piekielną 
wrzawę. Nie był to krzyk, lecz jakieś wycie roz
wścieczonych zw erząt. A gdy jedni z całych 
sił ryczrli, to drudzy gwizdali i bili deskami 
o pulty, Wśród tęi wrzawy rzucano najnikcze
mniejsze na prezydenta Izby obelgi. Słowa: 
Gauner, Lump, polni.,cher Schwindler, padały 
z lewicy.

Ponieważ przerażająca ta, iście dantejska sce
na nic kończyła się i groziła przejściem w bi
jatykę, jaka wczoraj miała miejsce, więc prezy
dent Abrahamowicz przerwał posiedzenie do go 
dżiny 3 eiej.

W wyzncczonym terminie zjawił się znowu 
prezydent A b r a h a m o w i c z ,  obsypany znowu 
gradem karczemnych obelg z lewicy. Wśród 
zagłuszającej, piekielnej wrzawy, zgłosił hrabia 
Jul. F a l k e n h a y n  wniosek prawicy o zmianę 
regulaminu Izby.

Wedle tego wniosku, przysługuje prezydentowi 
Izby prawo r e l e g o w a n i a  p o s ł a  n a  t r z y  
p o s i e d e n i a ,  Izba zaś ma prawo wykluczę 
nia posła na t r z y d z i e ś c i  p o s i e d z e ń ,  — 
w obu wypadkach za zaehowanie się, obrażają 
ce godność i porządek Izby. Wykluczenie od u- 
działu w posiedzeniach p o ł ą c z o n e  j e s t  z u 
t r a t ą  d y e t  p o s e l s k i c h .

Dale- prezydentowi przysługiwać ma prawo 
w e z w a n i a  w ł a d z y  przeciw upornym i nie
posłusznym posłem, w którym to celu zaprowa 
dzona ma być s t r a ż  p a r l a m e n t a r n a .  — 
W reszcie i m i e n n e  g ł o s o w a n i e  zarzadzi 
prezydent tylko wtedy, gdy powód do tego 
uzna za dość słuszny i ważny, a nadto głoso 
wanie takie ograniczyć się ma do kwestyj me
rytorycznych.

Podczas tego powstał znowu nieopisany ha
łas. Posłowie z lewicy rzucili się ku trybunie 
prezydyalnej, przeskakiwali przez parkan, bili
0 puhy laskami i deskami, gwizdali i ryczeli. 
Pomimo tego przewudniezący zarządził głoso
wanie i oświadczył, że z m i a n a  r e g u l a m i n u  
I z b y ,  w myśl wniosku Falkenhayna, została 
uchwalona.

Co teraz się działo, trudno opisać. Prezydent 
przerwał posiedzenie.

Wiedeń. 25 listopada. (Telefonem). Podczas 
pauzy zebrały się wszystkie kluby lewicy na 
naradę i uchwaliły uznać uchwałę Izby w spra
wie zmiany regulaminu za  n i e l e g a l n ą ,  gdyż 
nikt nie słyszał treści wnioskn, ani słów pre
zydenta Izby. Uchwalono p o d  ż a d n y m  w a 
r u n k i e m  n i e  d o p u ś c i ć  do p o d j ę c i a  
r o z p r a w  n a  d z i i i e j s z e m  p o s i e d ź e -  
n i u.

Równocześnie ubraduje parlamentarna prawica 
k o m i 8 y i.

Pomimo, ie posiedzenie- już dawno miało się 
zacząć, dotąd (godzina kwadrans na 5 tą) nie 
rozDoezęto przerwanych obrad. Istnieje poważna
1 uzasadniona obawa, że przyjdzie znowu do 
skandalicznych zajść i trzeba będzie wezwać 
p o l i c y  i.

Mówią naw et, że w gmachu parlamentu 
przebywa już silny oddział strażników policyj
nych.

Wiedeń, 25 listopada. (Telefonem.) O godzinie 
pół do p ątej otworzył prez. A b r a h a m o w i c z  
posiedzenie Izby poselskiej, lecz oświadceył ró 
wnocześnie, że o d r a c z a  o b r a d y  do jutra. 
Mają się jutro odbyć dwa posiedzenia Izby, je 
dno o 11 rano, drugie o 7 wieczór.
Opozycya żegnała A b ahamowicza kocią muzy
ką i okrzykami: Abzug! Pfui!

Chociaż posiedzenie już się skończyło, posło
wie zalegają korytarze i żywo rozprawiają o 
wypadkach dnia.

Wiedeń, 25 listopada. (Telefonem.) L u e g e r  
p r z y s t ą p i ł  p o d o b n o  do o b s t r u k c y i .  
Wiadomości tej na razie sprawdzić nie zdołano, 
widziano jednak, jak L u e g e r  rozmawiał bar
dzo żywo z przywódcami obstrukcyi i ściskał 
im ręce.

Rozbicie w klubie katolickim.
Wiedeń, 25 listopada. (Telefonem). Z powodu 

zapadłej dzisiaj uchwały w sprawie regulaminu 
obrad Izby posłowie D i p a u l i  i Z a l l i n g e r  
w y s t ą p i l i  z n i e m i e c k o  k a t o l i c k i e j  
p a r t y i  l u d o w e j .

Sprawa Dreyfusa.
P a ryż, 25 listopada. Jour podaje następującą 

rewelacyę: Pułkownik P i c i j u a r t ,  kłóry był 
uizędnikieni w biurze informacyjnem minister
stwa wojny, miał przypadkowo w swycli rękach 
akta procesu Dreyfusa i oglądając ów inkrymi
nowany bordereau, poznał na nim charakter pi
sma E s t e r h a z y’e g o. Wówczas Picquart przed
sięwziął poszukiwania, które do tego stopnia u- 
twierdzily go w jego prz« konaniu, iż wręcz o 
świadczył generałowi G o n s e ,  że D r e y f u s  
j e s t  n i e w i n n y .  Generał Gonse był przeciw
nego zdania i starał się przekonać pułkownika 
Picąuarta. Gdy się to nie udało, Picquart prze
niesiony został do Tunisu. Przed wyjazdem po
wiedział do generała Gonse’a : „Dobrze, pojadę, 
ale tajemnicy tej nic zabiorę ze sobą do grobu". 
Kilka listów pisanych w tej sprawie przez ge
nerała Gon8e’a do Picquart’a znajduje się w a- 
ktacli S c l i e u r e r a - K e s t n e r a ,  a Jour wy 
ciąga stąd wniosek, że E s t e r h a z y  s f a ł s z o  
w a I bordereau, a ż e b y  z g u b i ć  D r e y f u s a ,  
za  co o t r z y m a ł  z n a c z n ą  s u m ę  p i e n i ę 
ż n ą  od m i n i s t e r s t w a  w o j n y .  Jeżeli były 
jeszcze jakieś inne dowody przeciwko D r e y 
f u s o wi ,  to, zlaniem dziennika Junr, sfałszo

wane być muriałj takżeprzez E s t e r b a z y ’e g o  
Nie było rzecz, wistej z d r a d y ,  lecz proste 
o s z u s t w o .

P a ryż, 25-go listopada. Patrie donosi, że w 
mieszkaniu P ic  q n a r t a  w Paryżu dokonano 
r e w i z y i , podobno na skutek prywatnej de- 
nuncyacyi, i s k o n f i s k o w a n o  p a p i e r y ,  
które znaleziono w zamkniętym kufrze. Celem 
otworzenia mieszaania Picqnarta i jego kufra 
wzywano ślusarza.

Pewien naoczny świadek rewizyi utrzymuje, 
że delegat ministerstwa po dokonanej rewizyi 
OLwiadczył, iż „wynik rewizyi znakomicie po
twierdza to, o czem ministerstwo już wiedzia
ło". '

Pułkownik P i c q u a r t  ma być skonfronto
wany z M a t e n s z e m D r e y f u s e m  i z E s t e r -  
1 a z y m.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)
Środek ludow y. Za taki śmiało może ucho

dzić dubrze znane z tego, że bóle uśmierza, 
mięśnie i nerwy wzmacnia, nacieranie „Molla 
w ódką francuską i solą11, która ma bardzo roz
powszechnione > skuteczne zastosowanie przeciw 
darciu w członkach i innym dolegliwościom z 
przeziębienia pochodzącym. Cena flaszki 90 ct.

Wysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moll, 
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraź
nie wyrobów Mo l l a  z jego znakiem ochron
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy 
mienione na ostatniej stron.e tego numeru.

Stryj. —  Hotel ulenstl. —  Stryj.
Naprzeciw dworca wykwintnie urządzony. — 
Ceny przystępne. — Właściciel Stan. Dlenstl, 

restaurator kolejowy. 1918 3

Biżuteryę francuską męską i damską, 
broszki, kulczyki, branzolefki, spinki do mankiotów  

i do gorsu, szpilki do Krawatów
poleca

MAGAZYN „AU BON MAROHE"
F I L I P A  E SII.E !

| C  w K rak ow ie  — R y n ek  g łó w n y  ' W  
Telefan Nr. 119. 730 102

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 13. 1658

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  25 listopada 1897.

Renta austryacka papierowa . .
|! Z/r. 

102
Ot.
S5~

„ „ srebrna . . . . 102 35
4% renta austryacka złota. . . 122 85
4% „ „ koronowa . 102 35
4 % „ węgierska złota . . . 122 40
4 % „ *„ koronowa . 100 05
Akcye Banku austro-węgierskiego 946 

! 354
—

„ kredytow e........................... 70
Londyn ........................................... i 120 —
M ark i................................................. J 58 92 V*
20-to M a r k ó w k i ........................... 11 '78
20-to F ra n k ó w k i........................... 9 55
Włoskie B a n k n o t y ...................... 45 40
D u k a t y ........................................... 5 68
Węgierskie Losy Premiowe . . 153 50
Losy T u reck ie ................................ 62 50
Akcye A n g lo b a n k u ..................... 162 50

„ U n io n b a n k u ...................... 293 --
„ B a n k y e re in ...................... 253 50
„ Laenderbanku . . . . 222 75
„ Kolei Lwowsko-Czerniow. 294 ---
„ „ Południowej . . . ; 79 50
„ „ Elbethal [1 26') 50
„ „ Nordbabn . . . . 113400 _
„ „ Staatsbahn . . . 1 337 --
„ „ A lp in e ...................... 132 _
„ Tureckie Tabaezne . . . I 154 ..

R u b le ................................................. 128 --
Berlin, 25 listopada 1897.

Banknoty uustryackie . . . . 169 45
Krótki W iedeń................................ 169 45
Banknoty r o s y js k ie ...................... 217
Krótka W arszawa........................... 215 85
4 % Listy Polskie........................... 67 25
Renta włoska . . . ' 94 20
A.kcye kredytowe austryackie . . t] 222 25
Ruble U l t im o ................................. |' 217 —

Wiedeń, 25 listopada 1897.
Spirytus gotowy . . . . _
Cena nafty ................................. 16
Pszenica na wiosnę . .

11 95
Zyto na wiosnę . . !! 8 88
Owies na w io sn ę ........................... 6 85

Kraków, 25 listopida 1897.

R u b le ................................
Mari i ................................
Franki . . . . .
4 % Gal. Oblig Propinac.

„ Poż. kraj. 1893 
4<% „ Listy Zascawne

T. Kr. Z 56 let. koron 
4 \L °!e Listy Zast. B. Kraj. 
4 % L. Zast Bk. Ki. koron 
Losy austr. z r. 1854 

„ „ „ „ 1864 .
„ _„ 1860 złr. 100

Losy miasta Krakowa

| P/aca 
Z/r
127 
58 

9
i 97
1 97

ct.
75.
70
50
75
50

96 J  —  
100 40 

981 — 
159|- 75 
1921 — 
159 50 

27 75

Żądają 
Z/r
128

59
9

98
98

et.
75
10
57
50
50

40
97 

101 
99 

161 75 
1 — 
160 75 

28 75

APTEKA E. HF.I.I.FR AA C
j g łów ny sk ła d  m ate rya łó w  aptecznych. -  Kraków, ul. Grodzka L. 22. telefon Nr. 203.
Wina laeznioza wypróbewane, ehinowe z żelazem, rumb arb arowe, pepsynowe z caictrą i hm? po 1 iłr K) et butelka. 
Z ió łka  piersiow a Dra Swburgara jedynie prawdziwe 10 cnŁ 
Stery lizatory do szczotek do zębów, tońcytki waxvatkla. t a fauM v«n — *« zbaw £• tdLI



4 Nr. 27u. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 26 Listopada 1897.

^ow o  założony Magazyn ubrań męskich i dziecięcych A lberta  K ok  na z W iednia poleca na obecny sezon 
jt wielki wybór gotowych ubrań z dobrej materyi, podług najnowszej mody, J IO  Cenach nadzwyczaj lliikicfa*
-  Zamówienia podług miary wykonuje się w W iedniu z największą szybkością i dokładnością.

Filia Alberta Kołina z Wiednia w Krakowie
przy ulicy Grodzkiej pod Air. 50, pierwsze piętro.

IM

1964 6 10

Zniżone ceny O baw ia  męsKle
go, dam skiego 1

■“ > d z i e c i ę c e g o ,  p o m i m o ,  ż e  w y r a b i a n e  z n n j -  
• r :  l e p s z e g o  m a t e r y a ł u ,  a  tn  7 p o w o d u  z m i a n y  f)y- 

rek i -y i  T o w a r z y s t w a .  — F abryka  O b u w i a
w K rakow ie , ni. F loryauska I. SIŁ

1937 1 10pierwsze piętro.

C u k f e r y n a

00

(nowy cukier) 350 razy słodsza od cukru, naj
lepszy i najtańszy środek do zastąpienia eukru 
zwyczajnego. Cukieryna jest tak tanią, źe za nie 
całe 3',', c-t. można nią osłodzie tyle, eo kg 
cukru. Sto kawałków 350 razy słodszej cukie- 
ryny za złr. 2-50 wysyła za zaliczką 1985 1 3 

Franciszek \cum am i,
Sobeć - K ra ln py  n. Vlt. (Czechy).

IM Dla czego tak tanie?
obuwie w Towarzystwie przy uliey Floryańskiej 
L. 25V — U la  tego, że nu I. piętrze lokal 
kosztuje taniej Jedna próba wystarczy, aby się 
przekonać. Członkowie, którzy należą do Towa 
rzystwa od 6-ciu miesięcy, mogą brać obuwie 

na spłaty miesięczne. 1988 1 10

H e n n e b e r t f a  je d w a b ie
Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli p ło d z ą  wprost z moich fabryk

czarne, b ia łe  i kolorowe d o  45 et. d o  złr. 14*65 z a  m e t r  —  g ł a d k i e ,  p r ą ż k o w a n e ,  w  k r a t k ę ,  w z o r z y s t e  
d a i n a s t y  i t d .  ( o k o ł o  2 4 0  r o z m a i t y c h  g a t u n k ó w  i 2 ,0 00  r n z m .  k o l o r ó w ,  d e s e n i  i t d . )

Dainasty jedw abne  d r u k .  o d  65 et.—14.65 Cireuadiny jedw abne  . . o d  .MO et.—7.65 
Batyst. suknie jedw. o d  z łr . 8.65 -42.75 Ba low e inaterye jedw abne  .. 45 , —14.65 
Fulary  jedwabne. . . o d  60 et.— 3 35 Jedwabił, beugaiiiiy . . o d  zlr. 1.20-0.30

z a  m e t r .  1 7 1  6  11

Jedwabne Armures, Monopols, Cristalliąues. Moire antiąue, Duchesse, Princesse. Moscuvite, Marcellines, j e d w a 
b n e  inaterye na ko łdry  i  chorągwie i t p , ,  i t p .  wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu.—

P r ó b k i  i k a t a l o g i  n a t y c h m i a s t .  —  Z a m a w i a ć  m o ż n a  t a k ż e  w  j ę z y k u  p o l s k i m  —  DA S z w a j c a r y i  p o r t o  p o d w ó j n o .

Fabryka jedwaoiów G . Henneberg, Zurych (c. i k. nadworny dostawca).

© o o e o o e s o o c s o c e c  
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Ili J0DZI1 ZBUZi KIEZSIEHITM

Inspektorów  
i zdolnych ajentów

aa w miejscu 1 na prowincyi, za pro- 
*=■ wizvą i stafą płacą, poszukuje 
3 pierwszorzędne światowe 
g Towarzystwo ubezpieczeń
g- obejmujące także ubezpieczenia lu- 
5  do we z tygodnie wemi wkładkami. 
B Zgłoszenia przyjmuje: Dr. Fiii- 
i  mowski w Krakowie, ul. św Anny 
3  L. 11. pisemnie lub ustnie codzien- 
§- nie w godzinach popołudniowych. 
c  1986 1 2

IM

Apri bnwane przez m u  
Akademią medyczna 
w Paryżu, adoptówai 1 

przez Formularz offl 
cialny fraucuzkl, sank
cjonowane przez radę ust 

Medyczną w Petersburgu.
Po 'iadL jące rów noczełn ja w lasno lci Jodu 

i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, we 
w szystkich rodzajach chorób, k tó re wywo-

: łu je  zarodek skrofuliczny {puchliny, zatha 
nie kanałowi), hum u -j, e '- .l słabości, prze-
ciw  k tó rym , zw ykłe żelazo jes t zupełnie

^  bezskutecznem ; w  G hlo rozie  (bladaczce i,
I w L e u c o rrh ó e  (białych upławach), w  Ame- 
| lu r rb e e  1 za trzym anie  zupełne lub części0-

■ we regularności), w  S u ch o tach , w  Syfilis 
o rg a n ic z n e j  e x .  O statecznie p o dają  oue 

©  lekarzom  iro d ek  terapeu tyczny , oadiw y- 
W  czaj silny, do p od iyw iau ia  organizm u i do

•  w zm acniania koustym cyi lim fatycznych, 
t labysb  lub  osłabionych.

9  N ,B .— Jod  niecz rstego lub zepsutego 
9  żelaza, je s t lekarstw em  uiepew uem , roz- 
A  d rzain iającem . Jako  dow ód czystoś, i 
X  autentyczności p raw dziw ych P ig u  ek  

B la n ra rd a , żądać należy, naszą pieczęć na
> srebrze i podp is n_isz n i- /  
I n iniejszy położony u spo - #
1 du zielonej etykiet-"

W  A p t e k a r z  w  P a r y ż u ,  R " K  b o n a .  a  r t h ,  40  
9  o  W i  i T a ź a o A Ć  s i ą  f a ł s z k r s t w .

© • • • • • • • • • • • • • • ! •
201 50 u

R. DITM AR
«r Krakowie, 1 3 ,Rynek główny 1

P O L E G A :

od najtańszych
do najwykwin-Lampy wszelkiego rodzaju

tniejszych;
I ofornio (*° u^0 ’ sienL kręgielni, schodów, 
LdldllllC magazynów , wystaw sklepowych 

i t. p . ;

Lichtarze ręczne, biurkowe i fortepianowe; 

Kandelabry z bronzu r eniksu i metalowe;
z bronzu, majoliki, metalowe, oraz 
szklane;

stoli-flgromny wybór S w f e t a z e .

Źardyniery
r e l Ł  z płytami majolikowemi i meta- 
lowemi;

w a z o n y ,  w a z o -  
! n  l l t i , s ł u p y  na wa

zony , t a l e r z e  d e k o r a 
c y j n e  , f i g u r y  mniejsze i 
większe, ł t o s z y l t l  n a  f i l -  
l e t y  i ciasta, jakoteż najrozmaisze 
c a c l £ a  z porcelany francuskiej.

Ceny najprzystępniejsze.
* Zamówienia z prowincyi wykonują się 

odwrotnie. 1362 i8 28

D

j M o l l  a P roszk i Seidlickie
Prawdziwe tylko
w*eJy, jeżeli na etykiecie kaź- 
uego pudełka wydruk sany jest 

orzeł i firma A. M o ll.
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszycb 
olerpieniaoh żołądka i trzewlów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i obroni- 
Oznem zaparciu stolca, w cier
pienia™ wątroby, zastojach, 
ruin i hemoroidach, w najroz
maitszych chorobach kobleoyoh. 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięciu.

i

O S T R Z E Ż E N I E .
obszerne wzięcia. 

Fałszywe wyroby będą sądownie śolgane. 'MhR 
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o ry g in a ln e g o  p u d e ł k a  i złr. w. a.

Wódka fr&nćuska lufilU
Praw dziw e tylko

I)

wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. M O LL 
i zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L 1.

W ó d k a  f r a n c u s k a  I Sól M o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwapiu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 oentiw.

G łów ny skład w ys yłe k  u A. MOLL, c. k. d o sta w cy nadw orn., Wiedeń, Tuchlaube.
Uprasza się P . X. Publiczność wyraźnie żądać wyrooów M O L L A  i  l i  tylko te 

przyjmować, które opatrzone są m oim  znakiem ochronnym  i  podpisem.
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L. Mareisiewiez, Konstanty Wisz

niewski, w handlach S. Mlkuekiego i J. Wentzla. 11 19 2§

ooooooooooo
zwołane na dzień 21 listopada r. b. Zgromadzenie 

ogólne Galie. Hpółki naftowej „Po iok“ nie

i

mogło powziąć ważniejszych uchwał z powodu braku kompletu 
w tym celu kontraktem wymaganego, przeto Zarząd zaprasza 
Szanown. Członków Spółki na ponowne nadzwyczajne 
Zgrom adzenie ogólne w dniu 12 grudn ia  b. r. 
o godzinie 4 e j  po południu (w sali Hotelu Saskiego) 
z tym karnym porządkiem  flzienuym odbyć się 
mające, na ktoiem, w myśl § 18 kontraktu Spółki, uchwały zo
staną powzięte bez względu na liczbę reprezentowanych głosów7.

Kraków, dnia 24 listopada 1897 r. 1992
Zarząd .

Galicyjskiej Spółki naftowej „Potok."

© © © © © © © © © © © © © © ©  I © © ® ® © © ® ® © ® ® ® ©

f ie ld  M f iu  f f s p M i c l i
Itr M ec, Franiczević i Paviczlć

w  Krakowie, Rynek głów. L. 26,
polecają swoje

P T *  I V  I M  -P ®
1563 22 23

garniec,

00000000000000000(9

Maszyn cegiarskich

stołowe, białe i czerwone od złr. 1-60 
deserowe, słodkie i wytrawne, 

ty  lito p r a w d z iw e  i n atu ra ln e
w beczkach i flaszkach, na prowineye tranzyto.

000000000000000100^0000000000 
© © © © © © © © © © © © ®  © © © © © © © © © © © © © © ©

Ś r u t
patentowy,
H a lsk i,

twardy, p o l e c a  W .  
K r a k ó w ,  Sukiennice.

i 908 4 O

wszelkiego rodzaju

dostarcza

L .  H i n t e r s c l f t w e i g e r
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn „Huta Ma

ryi W aleryi “, 730 37 g
L i c h t e n e g g  przy Weis, G. Austrya.

Beumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole p rzy influencyi,
koi i leczy w  zupełności

Sapomenthol
najlepsze nu-iefłnie uśmierzające,

w yrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek, 
w  Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7 0  o e n t .  z a  a ł o i l L .
Do nabycia w każdej większej aptece.

Składy główne : w Krakowie apt. W iszniew
ski, droguerya Zopoth i Sp. — Podgórze apt 
Dyon. Matula.— Lwów apt. Mikolasch, K rz y 
żanowski.— Kopyczyńue apt. Reder.— Tarnów  
apt. Sokalski. —  Krynica apt. Nitrlbitt —  

Bielsko apt. Franki. 590 25 O

ooooooooooooog
g  Handlowa §
o Spółka rybacka o
§ „ U n io n 11 1

Rybaki001 o o o
0  
u
0 1

8

w  Krakowie, ulica
pod Zamkiem, 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

C e n y  t a r g o w e :
K a rp ie  p rzedn ie

1 kilogram od G8 -  80 ct. 
K ara s ie  

1 kilogram od 80 ct.
L in y  1737 12 200 

1 kilogram od 80 ct. 
Szczupaki 

1 klgr. od złr. 1 10 do złr. 1 30. 
Sandacze klgr. 75 ct.acze klgr. /o  ct. Q

ooooooooo
C. k. austriack ie  koleje państwowe.

' U T y c i R g  z  r o z k ł a d u j a z d y
ważnego od d. 1 października 1897 r. (w ed ług  czasu środkowo-europej&kiego).

Odjazd *  Krakowa (wzglądnia z Podgorza):

5.30 rano mięsz. Nr. 1032 z Podgória Płaszowa )  
5.37 „ .  „ ,i przystanku^

do O św ięcim ia ,  ma tam połączenie do 
Wiednia i Wrocławia.

600 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa }d l Suchy, ma połączenie w Kalwaryi do 
Wadowic i Bielska.

6.31 rano poe. 
"3 8  „

posp. Nr. 3 z Krakowa 
Nr. 3 z Podgórza Pł.

do Podwołoezysk, ma połączenie w Podg. 
I Plaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż,

'  w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w
) Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza,
'  we Lwowie do Stryja i Suczawy, w Pudwoło-
\  ezyskaeh do Odessy i Kijowa i w Krasnem

8.40 rano pociąg osob. Nr. 15 
9-54 „ n n n n

Krakowa 
Podgórza Pł.

9.05 rano poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.19 „ ,  „ „ „ z Zwierzyńca
9 22 przed poł. poe. osob. Nr. 1012 z Podgórza PI- 
9 2 i  ,  „ .  „ ,  „ z Podg. prz.

11.00 przed poł. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.15 „ Podgórza Pł.

do Brodów.
do Tarnopo la , ma połączenia w Podgórzu 

Plaszowie od 1-uehy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębicy 
do i od Rozwadowa i Nadbrzezia. w Przemy
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Ławocznego.

d o  H u n la ty u a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za
gon; ma połączenia w Kalwaryi Jo Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwarconi- 
w N Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
Jo Tamowa, w Zagórzanach do óorlie, w Ja
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezo 
Laborcz.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar
nowie d> Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie Jo 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
we L* -wie do Suezawy, w Krasnem do Bro
dów, w Tarnopolu do Kopyezyniec.

12.20 w połud. poc mięsz 461 z Krakowa ) 
12.35 po , „ „ „ z Podgórza Pł. / d o  W ie lic z k i.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 i Krakowa

d o  L w o w a ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż,. Jasła i Now“«ro Zagórza w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 
ezysk i Suezawy.

lo  OSwięc iMia, ma
Wiednia i Wrocławia.

tam połączenie do
3.25 po poł. poc miesi. 1605 z Krakowa \

„ z Zwierzyńca )
3.41 ,  „ „ „ 1034 z Podgórza Pł. \
3.48 „  „  „  przystj

U .  „ * » »  ^  N I .  n  .  ™ , r  >  n , i ; .

64a . - . . . »  et.j „ Tirnowl„ d3 Noŵ s s¥.„.
7.85 wieez. poe. mięsz. 1631 z Kraków, ip. Zw.)\ do Chyrowa przez Sr-hą, N. Sącz, N. Za-
7.60 „ n „ „ z Zwierzyńca )  górii; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
7 62 „ „ osob. 1016 z Podgórzi Pł. \  w Stróżach do T-irnowa, w Zagórzanach do
7 59 ,  „ ,  B „ pi-zyst./ Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.
8 30 wieczór poe. mięsz. 463 z Krakowa i do W ie liczk i , ma połączenie w Bierzano- 
8 41 „ „ „ „ z  Podgórza Pł. /  wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa.

, r . , ki 1 r- I do Podwołoczysk i Suezawy prycz
915 wieczór poe. posp. Nr. 1 z Krakowa I ŁwAW i ma p o c e n ie  w Rzeszowie do Ja.

roftgiirza r l .  |  sła i N Zagórza, we Lwowie do Stryja.
do Podwołoczysk, ma połączenia w Bie-

9.28

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa
dowa i Nadurzezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru
skiej. Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chy
rowa, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 
Suezawy, Stryj*, Skolego, Janowa, Bełżca, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyczymec i Podwysokiego.

■w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., 
przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem

Przyjazd do Krakowa (wzglgdala Podgorza):

4.25 rano pociąg osob. 
4.40 „ Iz Podwołoczysk, ma połączenia w Tarno

polu od Podwysokiego, we Lwowie od Bełżca 
i Suezawy, w frzemyślu od N, Zagórza, 
w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od Stróż.

Krakowa

6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórzi. przyst.J ze Stanisławowa przez Chyrów N. Za-
i i & B Z .  \6.15

621
6-36

mięsz. 1602 do Zwierzyńca t 
, do Krakowa y>. Zw.)J

górz, N Sącz, Suehę, ma połączenie w 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró
żach od Tamowa.

6‘52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
7 00 .  ,  „ . n Krakowa

.1
z Podwoloccysk i Suezawy prz< r 

Lwńw ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniee i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suezawy, Stryja.

8-45 Krakowa Nowego Sącza, w
zenie w Tarnowie od 

dierzanowie od Wieliczki.

9.14 rano pociąg osob. N r .! 
9.30 .  „ „ „

i do Podgórza przyst.)
P łM l / c Suchy.

10.J8 p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza 
10 44 - „ „ ^łasz.
10.49 „ „ „ 160b „ Zwierzyńca
11.05 „ „ Krakowa (p. Zw.

O i w l ę c i m l a .

10.59 rano poc. mięsz. Nr. 463 do Podgórza P ł.\ 
11.15 „ ,  n „ n Krakowa / z W ieliczk i.

2*24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do KraEowa

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suezawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwa
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej.

2.45 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. I 
2.58 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa. (

C Podwołoczyitk, ma połączenie w Prze
myślu z Mezó Laborez, wJarosławiu ze Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Ro
zwadowa, w lamowie od Orłowa

4;19 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst j B H u gi a t y n a  przeł 8lryj- N_ Za| w  N. ^
4.31 ;  ;  mięsz. 1634 Zwierzyńca ‘ ma 1 w Suchy do Zwardoni.
4 47 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw. ) £yw0a

6.00 wieczór poc. osob. Nr 16 do Podgórza Pł. 
6.10 „ „ n n n n Krakowa

z Tarnopola , ma połą izenic: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie o i Suezawy, Lawoez- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przom/ślu 
od Zagórza, w Bierzanowie do Wieliczki, 
w Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowego 
Sącza.

1 88 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł 
1-50 „ „ „ „ „ Krakowa

r
8-54 wie izór poc. mięsz. 1035 do Podgórza przyst.

n n ,  n Pl

t połączenie w Bierzanowie 
przez Tanów do Ni Sącza, w Podgórsu Pła- 
szowie do Kalwaryi i Wadowic, Suchy, No
wego Sącza i N. Zagórza.

900
906
922

1604
łasz. 

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

z O ś w ię c im ia  ma w Skawinie połączenie 
on Kalwaryi, Wadowic i Białej, a w Pod
górzu Pł. do Lwowa.

931 nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza Pi. 
„ „ Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Tar
nopolu z Kopyczyniee, w Krasnem z Brodów, 
we Lwowie ze Suezawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrów-, w Jarosławiu ze 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dębicy z Bo-

i N. Zagórza.J zwadowa, w Tarnowie od Orłowa 
a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej.

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.
Bujaóskiego, w księgami Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski.

KANTHR WYMIANY ® a n ^ 11 G a l i c y j s k i e g o  d l a  H a n d l u  1 P r z e m y s łu  w K r a k o w i e ,  R y n e k  UTr. 95Itflll I UH W I Ifllflll I kupuj® i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszeIkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, o ra i wypłaca wazeikie kiąpossy.
H sN B ii ■ p M m a w i ałę t d w r s t e ą  yow rtą h m  dsM U — la  Jahlęjhulw W fc y m h i L


